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poronne posiedzenie 
plenarne 7 kw ietn ia

Minister finansów E. Vilkelis 
A d  do pnjfco* projekt <"0*1 Re- 

litewskiej ° akcyzach. Uchwa­
l i ,  wnystkie artykuły ustawy. Przed 
jluomniem za całym projektem usta-
«irobiooo przerwy.

Minister zgłosił do przyjęcia także 
projekt ustawy Republiki Litewskiej 
*0 zmianie i uzupełnieniu ustawy Re­
publiki Litewskiej o podatku od 
nruśd dodatkowej". Ustawa została
i i i i  ’ l i i f  l v .

Pizewodniczący posiedzenia poin­
formował, źe poseł A. Bas kas został 
atakiem frakcji SDPL.

Minister finansów E. Vilkelis do 
dyskusji zgłosił projekt ustawy Repub- - 
liki Litewskiej "O zmianie i uzupeł- 
nieniu ustawy Republiki Litewskiej o 
*alude obcej". Projektu ustawy nie za- 
iprobowino, postanowiono zwrócić 
projekt podstawowemu komitetowi w 
edu dopracowania.

Po dyskusji zaaprobowano projekt 
ofliwy Republiki Litewskiej "O zmia­
nie i uzupełnieniu ustawy Republiki Li- 
takiej o pieniądzach".

Po omawianiu zaaprobowano pro­
jekt ustawy Republiki Litewskiej "O 
lnianie tymczasowej ustawy Republiki 
Liwskiej o podatku dochodowym od 
tóbfizyaBych".

W  SEJM IE

REPUBLIKI
Minister finansów E. Yilkelis zgło­

sił projekt ustawy Republiki Litewskiej 
"O przydziale dodatkowych asygno- 
wań".

Wniosek zaaprobowano, postano­
wiono przystąpić do dyskusji nad tym 
projektem.

Podczas godziny rządowej mini­
ster finansów E. Vilkelis odpowie­
dział na interpelacje posłanki E. Ku- 
nevićiene w sprawie udzielenia ulgo­
wego kredytu firmie "Lavera" oraz 
długu państwowego, powstałego na 
przestrzeni dwóch ostatnich lat, jak teź 
na interpelacje posła na Sejm J. Lista- 
vićiusa co do wdrażania systemu i me­
todyki ewidencji finansowej na Litwie.

Wydział analizy Informacji Sejmu 
RL —  ELTA

Energetycy obiecują gorącą wodę 
również po sezonie ogrzewczym

_ ‘tawdopodobnie znajdziemy moż- 
zaopatrzenia w gorącą wodę 

po sezonie ogrzewczym — 
korespondentowi ELTA 

oddziału termofikacji Pań- 
7^°^° Systemu Energetycznego 
^ J a d n e y ia u s .
^*®*®ył on, że systemowi ener- 
*~ty-®emu opłaca się zaopatrywać w 
**** "^wszystkich użytkowników 
JJJ^SWorstwa, i mieszkańców, 
^Pftedłiębioretwa, płacąc za tę 

prawdziwą cenę, częściowo po- 
ifc JJ*** Wraty, wyrządzane przez 

mieszkańców. Po wtóre, 
*0̂  2f°P*trywać jednych w gorącą 
ko  ̂ ttie, potrzebne są dodat-
utJa(̂ * atki na odłączenie częśd sy-

p o ^ ^ i k  oddziału termofikacji 
*e nie ma też większych 
z nabyciem paliwa — po­

lo*^ Pomiędzy. Obecnie kot- 
się przeważnie mazu-

tem, gdyż jest dwukrotnie tańszy od 
gazu, a z nadejściem lata zazwyczaj je­
szcze bardziej tanieje.

Sezon ogrzewczy zakończy się 
wtedy, gdy przez trzy Jpolejne doby, 
przeciętna tem peratura powietrza 
nie będzie niższa niż 8  stopni ciepła. 
Jak powiedział A. Jacinevićius, za­
zwyczaj następuje to pod koniec 
kwietnia lub na początku maja, za­
wsze jednak trudno jest energety­
kom zdobyć się na ten krok. "Byli­
byśmy wdzięczni hydrom eteoro­
logom, gdyby mogli poinformować 
nas o  przewidywanych zmianach po­
gody co najmniej przez najbliższe 
dwa tygodnie, chociaż rozumiemy, 
że l  meteorolodzy nie zawsze potra­
fią to  zrobić" — powiedział. Taka 
informacja energetykom potrzebna 
jest z uwagi na to, że ponowne przy­
łączenie systemu ogrzewczego za­
zwyczaj wymaga około tygodnia.

Roboty pełne ręce
W miniony czwartek, tradycyjne 

spotkanie dziennikarzy z premierem 
Adolfasem ŚIeźevićiusem było jak naj­
bardziej robocze. Premier poinformo­
wał zebranych, czym praktycznie 
zajmował się ubiegłego tygodnia rząd. 
Podstawowym i nadal kontynuowanym 
tematem była walka z przestępczością. 
Jak stwierdzono na kolegium minister­
stwa spraw wewnętrznych, w porówna­
niu z tym samym okresem roku ubieg­
łego, przestępczość w naszym kraju w 
ciągu trzech miesięcy br. ogółem 
zmalała o 18,8 proc. Wzrosła natomiast 
liczba ciężkich przestępstw związanych 
z zabójstwem. W ciągu trzech miesięcy 
br. dokonano 103 zabójstw. Do zrobie­
nia więc jest jeszcze dużo. Bardzo trud­
nym odcinkiem, jest walka z prze­
stępczością gospodarczą i  praktycznie

w tej dziedzinie zrobiono jeszcze bar­
dzo mało.

W ciągu minionego tygodnia, rząd 
wiele pracował nad możliwościami 
zwiększenia emerytur. Omawiano pra­
ktyczne kroki walki z kontrabandą, a 
także kwestię wzmocnienia kontroli 
nad tranzytem narkotyków, broni, 
materiałów radioaktywnych. Do tego 
jest potrzebna łączność elektroniczna 
ze wszystkimi punktami granicznymi. 
Większej kontroli, zdaniem premiera, 
powinny też podlegać składy celne, a 
także banderolowanie towarów.

A. Sleievićius poinformował, że 
w ubiegłym tygodniu przyjęto uch­
wałę o zadłużeniu zakładów prze- 

' mysłowych wobec państwa. Ponad 
2 0 0  zakładom udzielono taryfy ul­
gowej, tzn., że jeśli w ciągu 3 mie­

sięcy w pełni rozliczą się one za rok 
1992 oraz I kwartał 1994 r., to dług za 
rok 1993 będzie rozłożony im na ra ty. 
Jeśli tych warunków nie spełnią, będą 
musiały zbankrutować.

Premier powiedział, że w pilnym 
trybie należy doprowadzić do końca 
dialog w sprawie granic z Białorusią, 
Łotwą, a także Rosją. Niezbędna jest 
ustawa o granicach.

Sporo do życzenia pozostawiają 
też stosunki gospodarcze z Rosją. Jak­
kolwiek wiele spraw omówiono z pre­
mierem Rosji, podpisano także poro­
zumienie o tak zwanym ulgowym 
reżymie eksportu i importu, praktycz­
nie do dziś nic się w tej kwestii nie 
zmieniło. A  Śleźevićius poinformował, 
że w najbliższych dniach zarówno rząd,' 
jak też prezydent majązamiar dodatko­
wo wznowić w tej kwestii debaty z

Julhtta TRYK

Dyskusja w sprawie ustawy o samorządzie
WILNO (ELTA). "Przedstawio­

ne Sejmowi przez rząd i komitet 
samorządów projekty reformy teryto­
rialnej w istocie tylko likwidują samo­
rządy niższego szczebla i są uluerun- 
kowane ku scentralizowanemu naka­
zowemu modelowi rządzenia pań­
stwem", głosi oświadczenie Związków 
Samorządów Litwy w sprawie reform 
samorządu lokalnego i terytorialne­
go. Dokument, jaki podpisali kierow­
nicy wszystkich głównych organizacji 
sam orządow ych , ja k  p rezyden t 
Związku foiast Litwy Z. Streikus, 
przewodniczący Związku Dużych 
Miast Litwy A. Baltutis, przewodni­
czący Związku Rejonów Litwy B. Kle- 
ponis i przewodniczący Związku Sa­
m orządów Szczebla Niższego A. 
Bruias, przeznaczone jest dla prezy­
denta Sejmu, rządu kraju.

W oświadczeniu twierdzi się, że

wszystkie ustawy, które określają sto­
sunki samorządów z instytucjami admi­
nistracji państwowej — zarówno te, 
które zamierza się przyjąć, jak też te, 
które już działają — powinny odpo­
wiadać wymaganiom Europejskiej 
Karty Samorządów. Ustawy powinny 
wyraźnie określać granice kompetencji 
samorządów oraz uprawomacniać 
własność samorządów i prawo realnie 
samodzielnego kształtowania lokal­
nych budżetów.

W oświadczeniu podkreśla się 
szczególnie, że trzeba "zrezygnować z 
wprowadzania zarządzania bezpośred­
niego jako zbiorowej kary za sporne 
decyzje samorządów i dążyć, aby za 
bezprawną działalność samorządów 
ponosili odpowiedzialność konkretni 
funkcjonariusze”. W złożonych obec­
nie w Sejmie projektach przewiduje się 
udzielenie rządowi prawa odwoływania

ze stanowiska mera, "jeżeli on, zarząd 
czy urzędnicy administraqi również po 
uprzedzeniu przez premiera, nie wyko­
nują ustawy lub decyzji dotyczących 
kwestii funkcji oddelegowanych przez 
państwo”. M.in. w myśl projektu, to nie 
sąd, a sam rząd powinien mieć prawo 
decydowania, czy nie zostały naruszone 
ustawy.

Dlatego więc, zdaniem autorów 
oświadczenia, "podstawą ustawy o sa­
morządzie lokalnym powinien być 
wniesiony do Sejmu przez rząd projekt, 
który przygotuje powołana przez rząd 
grupa robocza".

Obecnie w Sejmie złożono projekt, 
za tytułowany jako "Wspólny połączony 
projekt ustawy sejmowego komitetu 
samorządów i rządu", który zgodnie z 
planem obrad Sejmu ma być rozpatry­
wany i uchwalony jeszcze w tym miesią-

"Zdrowe zęby —  zdrowe życie"
WILNO (ELTA). W czwartek w 

ramach obchodów światowego Dnia 
Zdrowia w stolicy przeprowadzono 
imprezę, poświęconą zapobieganiu 
chorób stomatologicznych "Zdrowe 
zęby— zdrowe żyde".

Jej otwarcie nastąpiło w holu Mini­
sterstwa Zdrowia. Zebranych powitał 
m inister zdrowia Jurgis Bredikis.

Główny stom atolog kraju Irena 
Balćiunienć przypomniała, że w dniach 
4-10 kwietnia na Litwie, iak i w innych 
państwach na wniosek Światowej Or­
ganizacji Zdrowia ogłoszony został 
tydzień uśmiechu. Kierowniczka Uni­
wersyteckiej Kliniki Stomatologicznej 
ubolewała, że mimo ogłoszenia lekarze 
nie doczekali się większego napływu

osób, pragnących zasięgnąć porady. 
Zamiast oczekiwanych kilkuset dzieci i 
dorosłych, w ciągu dnia po poradę na 
temat pielęgnacji zębów zgłosiło sięza- 
ledwie kilkadziesiąt osób.

Republikańskie i miejskie ośrodki 
szkoleniowe zdrowia 7 kwietnia w Wil­
nie przeprowadziły teajralizowany 
pochód, wyróżnienie zwycięzców kon­
kursu rysunków dziecięcych, inne im­
prezy. Wszyscy chętni zostali zaprosze­
ni do gry szkoleniowej "zdrowe zęby”.

tentacja litewskiego samolotu dwumiejscowego

• samolotu dwu-hewkicti) M
Inżynierowie- 

Zamkniętej spółki 
j^oplaatika" w Kownie 

J*} ie  w 1996 roku na 
Utało około 2 0  lite- 

LXK-X. Jeden, wy- 
już na zamówienie 

N t i  „  ' będzie reklamował po 
Atlantyku zdolności

w,0oP ^ ? rUlew*k|ch-
konstrukcją tego sa-

^ tł52ê >Ui W 1988 rokulotniczych w 
iKius, B. Merkys i A

ze wspólnikami
“ “ k a i^ .p ń łk i;  akcyjny

"Aeroplastika" i kontynuowali pracę. 
"Stale doskonaląc kończymy budowę 
trzeciego samolotu, ale nie możemy 
przystąpić do produkcji seryjnej — nie 
ma bowiem inwestycji, banki nie 
śpieszą z udzieleniem kredytu"— mówi 
K. Leonavićius.

Samolot może być też czteromiej- 
scowy. Właśnie na Zachodzie obecnie 
cieszą się powodzeniem czteromiejsco- 
we samoloty biznesowe. Taki samolot 
może być zastosowany podobnie 
JAK’owi —w biznesie, w celach wypo­
czynku, wywiadu przeciwpożarowego 
w lasach, nadzoru ekologicznego 
brzegów morskich itp. Seryjny samolot 
dwumiejscowy, zdaniem konstru­
ktorów, kosztowałby 30-40 tys. do­
larów USA

Uczestniczący w prezentacji 
specjaliści lotnictwa powiedzieli, że w 
przyszłości niewielkie samoloty spor­
towe będą popularne również na Li­
twie. Dotychczas nie jest jasna sprawa 
rynku małych samolotów, prócz tego 
nasze wielkie lotnictwo nie jest goto­
we do ich przyjęcia. "Nie mamy opra­
cowanego systemu certyfikowania ty­
pu sam o lo tu ”,- mówi dyrek to r 
departamentu lotnictwa cywilnego 
Ministerstwa Komunikacji K. Lapin- 
skas. Jednakże małe samoloty typu bi­
znesowego wchodzą do naszego żyda, 
wdzierają się na nasze niebo, więc, 
chcąc nie chcąc trzeba już dbać o 
bezpieczeństwo ich lotów.

Zakup samolotów typu biznesowe­
go o różnej wielkold od 4 do 21 miejsc

proponują.również kierownicy nie­
mieckiej firmy reprezentującej "Beech 
Aircraft Corporation” z USA Jak 
powiedział dyrektor firmy H. Oberme- 
ier, na 21ach odzie ludzie wybierają 
droższe, ale nowocześniejsze i bezpie­

czniejsze samoloty. H. Obcnncicr 
oświadczył, że nowy samolot 
kowieńczyków dowodzi zachodniego 
sposobu myślenia Litwinów.

Fo t. G. SvUojus (ELTA )
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Z POLSKI
POPARCIE KLUBÓW  DLA CZŁO N KO STW A RP 

W UNII EUROPEJSKIEJ 
Przedstawiciele klubów koalicji rządowej: SLD i PSL a także Unii 

Demokratycznej i Unii Pracy poparli w czwartek w Sejmie starania 
Polski o  przyjęcie do Unii Europejskiej.

•SOLIDARNOŚĆ- DZIĘKUJE LECHOW I W AŁĘSIE 
] Obradujący w Gdańsku Sztab Akcji Protestacyjnej "S" wystosował 
list do Lecha Wałęsy, w którym dziękuje mu za niepodpisanie ustawy 
■popiwkowej".
|  "Odejście od popiwku było jednym z ważnych celów N S Z Z  "Solidar­
ność" stawianym od lat, a związek zaproponował rządowi możliwość 
I rozwiązania tego problemu w "informacji o  wynikach prac zespołów 
| ekspertów rządowych i N S ZZ «S» przesłanej Panu Prezydentowi" —  
stwierdzono w liście, podpisanym przez przewodniczącego Związku 
Mariana Krzaklewskiego.

Podkreślono też, że dla N S Z Z "S" decyzja prezydenta "jest odpowie­
dzią na akcję protestacyjną związku prowadzoną w  obronie poziomu 
żyda rodzin i w obronie praw pracowniczych —  i za tę decyzję Panu 
Prezydentowi dziękujemy".

OLEKSY: D ŁUGOFALOW E K O N TA K TY  Z  R O S JĄ  —
W  INTERESIE POLSKI 

Na zebraniu Klubu Parlam entarnego SLD w środę m arszałek 
Sejmu Józef Oleksy powiedział, że długofalowe kontakty z  R osją  leżą w 
interesie Polski. M arszałek przedstawił informację o  niedawnej wizycie 
delegacji parlamentarnej w  Rosji.

Oleksy oświadczył, że polska racja stanu wymaga ożywienia sto­
sunków z Rosją, Ukrainą, Niemcami, Japonią i Chinami.

■TRYBUNA-: BRAĆ PRZYKŁAD Z O LEC H O W S K IEG O  
Pozostali szefowie tzw. resortów prezydenckich (M O N  i MSW ) 

powinni pójść Śladem ministra Olechowskiego, który nie chce, by jego 
M SZ było "oblężoną twierdzą" —  przekonuje w "Trybunie" Dariusz. 
Szymczyćha.

Jego zdaniem, szef dyplomacji rozumie logikę demokracji i aspiracje 
koalicji rządowej do udziału w kształtowaniu polskiej polityki zagranicz­
nej. Stawia też na fachowość i bezpieczeństwo zawodowe swoich urzęd­
ników.

Olechowski zaproponował taką reform ę M SZ, która oddziela pion 
kierowniczy —  związany z polityczną koniunkturą —  od bezpartyjnego 
korpusu dyplomatycznego. "I wilk syty i owca cała" —  uważa Szymczy- 
cha.

BOŚNIA

Siły serbskie 
zbliżają się do 
centrum Gorażde

Sity serbskie są coraz bliżej cent­
rum Sarajewa — poinformowało 
Radio Sarajewo.

Armia bośniacka, w większości 
złożona z Muzułmanów, przeprowa­
dziła w odwecie szereg ataków ze 
wsparciem artyleryjskim na piechotę 
serbską ha północny wschód od Go­
rażde. Według radia zginęły 64 osoby, 
a 301 odniosło rany w walkach, które 
trwają już dziewiąty dzień.

K A M B O D Ż A

Pol Pot nie 
opuścił kraju

Czerwoni Khmerzy zdementowali 
w czwartek informacje, według których 
ich szef Pol Pot opuścił Kambodżę 
przez teiytorium tajlandzkie, by unik­
nąć niedawnej ofensywy sił rządowych 
na główną bazę lewackich partyzantów 
w Pailin.

"Pol Pot nigdy nie'opuścił ziemi 
kambodżańskiej" — podało odebrane 
w B angkoku  rad io  Czerw onych 
Khmerów. Skrytykowało ono również 
jednego z dwóch premierów Kam­
bodży, księcia Norodoma Ranariddha, 
który stwierdził we wtorek, że Tajlan­
dia pomogła Pol Potowi w ucieczce.

Z KRAJÓW BAŁTYCKICH

Problemy z Rosjanami, zbliżenie z UE
Szef dyplomacji Estonii, Jueri 

Luik obarczył Rosję odpowiedzial­
n o śc ią  za  n iep o w o d z en ie  za­
kończonej w środę w Moskwie kolej­
nej, 18 rundy negocjacji z Rosją w 
sprawie wycofania z Estonii pozosta­
jących lam nadal 2,5 tysięcy żołnie­
rzy rosyjskich.

Równocześnie potwierdził na 
środowej konferencji prasowej w. 
Brukseli, że Estonia będzie prawdo­
podobnie pierwszym państwem Eu­
ropy Środkowo-Wschodniej i dawne­
go ZSRR, które utworzy z  Unią 
Europejską strefę wolnego handlu w 
zakresie towarów przemysłowych 
(od początku 1995).

Oświadczył ponadto, że w czasie 
rozmów w Unii Zachodnioeuropej­
skiej zapewniono go, iż państwa bał­
tyckie otrzymają w niej taki sam 
"wzmocniony status1 jak państwa już 
stowarzyszone z Unią Europejską.

Luik powiedział dziennikarzom 
na zakończenie dwudniowej wizyty 
w Brukseli, że 18 runda negocjacji (w 
sprawie wojsk rosyjskich) nie dała 
rezultatu, gdyż Moskwa chce pozos-

tawfć na terytorium Estonii wszyst­
kich przebywających tam rosyjskich 
wojskowych w stanie spoczynku i 
żąda od Tallinna 23 min dolarów na 
budowę domów dla żołnierzy powra­
cających do Rosji. Luik oskarżył 
Rosję, że nie potrafi wykorzystać pie- 
niędzy oferowanych jej ną ten cel 
przez społeczność międzynarodo­
wą. .

W edług Luika, Tallinn m oże 
przystać na pozostanie w Estonii od 
dawna zamieszkałych, tam  2 500 
emerytowanych wojskowych rosyj­
skich, ale nie zgodzi się na pozosta­
nie •młodych' rezerwistów, których 
liczbę ocenia na 1 0  0 0 0  (wielu z nich 
ma, według niego, 35—40 lat, i prze­
bywa w Estonii od niedawna); Tym 
bardziej, że siły zbrojne Estonii liczą 
łącznie 2 500 osób.

Luik podtrzymał żądanie Tallin­
na, by reszta wojsk rosyjskich wyco­
fała się — zgodnie z wcześniejszym 
zobowiązaniem Rosji — do 31 sierp­
nia 19Ś4. Podkreślił, że Estonia matu 
poparcie Zachodu.

Bardzo optymistycznie wypo-

Ostry protest Rygi w sprawie 
rosyjskich baz wojskowych

Rząd łotewski nigdy nie zaak­
ceptuje utworzenia rosyjskich baz 
wojskowych na terytorium Łotwy i 
domaga się natychmiastowego wy­
cofania rosyjskich żołnierzy, którzy 
obecnie stacjonują w tym kraju —• 
podało w nocy na czwartek łotewskie 
radio.

Komunikat rządu, opublikowany 
przez radio, nastąpH po środowej de­
cyzji prezydenta Borysa Jelcyna w 
sprawie tworzenia około 30 rosyj­
skich baz wojskowych poza granica­
mi Rosji. Bazy te miałyby powstać w 
krajach Wspólnoty Niepodległych 
Państw oraz na Łotwie.

Reuter podał w środę wieczo­
rem, że rząd łotewski zebrał się na 
nadzwyczajnym posiedzeniu, aby

omówić zaistniałą sytuację. Rosja­
nie chcą,, aby ich baza na Łotwie 
mieściła się w Skrundzie, gdzie 
znajduje się stacja radarowa o stra­
tegicznym znaczeniu dla Moskwy. 
Wcześniej w czasie uzgadniania 
projektu porozumienia co do bazy 
w Skrundzie, Łotysze zgodzili się 
jedynie na jej czteroletnią dzierża­
wę-. W stacji miał pracować jedynie 
ograniczony rosyjski personel. Ros­
ja n ie  m ieli w zam ian  w ycofać  
wszystkie swoje jednostki z Łotwy 
do 31 sierpnia tego roku.

Prezydent Łotwy Guntis Ulmanis 
postawił pod znakiem zapytania 
swoje spotkanie z prezydentem Bo­
rysem Jelcynem, które planowano 
na 20  kwietnia.

wiadał się o przyszłych stosunkach z 
Unią. Negocjacje w sprawie zniesie­
nia wszelkich barier w handlu towa­
rami przemysłowymi powinny po­
myślnie zakończyć się najpóźniej w 
czerwcu, a strefa wolnego handlu 
między Estonią a  Unią powinna 
powstać już 1 stycznia 1995 roku.

Estoński minister potwierdził, że 
Estonia dom aga się pełnego zniesie­
nia barier handlowych w swoim eks­
porcie do Unii.

Łotwa i Litwa, jako mniej liberal­
ne, będą musiały poczekać na pełen 
dostęp do rynków Unii 2—3 lata, a 
same będą miały prawo do 6 -letnie- 
go okresu przejściowego, w czasie 
k tórego b ę d ą  stopniow o znosić  
swoje bariery.

We wszystkich trzech przypad­
kach strefa wolnego handlu nie bę­
dzie obejmowała artykułów rolnych 
— U n ia  p rz y z n a  p ań s tw o m  
birityckim tylko pewne koncesje. 
Tallinn ma też jeszcze trudności z 
przekonaniem Unii do pełnego ot­
warcia się na estoński eksport teks­
tyliów.

W specjalnym oświadczeniu pre­
zydent Ulmanis wyraził swój katego­
ryczny sprzeciw wobec planów two­
rzenia rosyjskich baz wojskowych na 
Łotwie. Łotwa nigdy do tego nie do­
puści — stwierdził Ulmanis.

Łotewski prezydent bezskutecz­
nie usiłował skontaktować się z 
d o w ó d cą  Północno-Z achodn iej 
Grupy Wojsk Armii Rosyjskiej, gene­
rałem Leonidem Majorowem i z u- 
rzędnikami prezydenta Jelcyna. Zda­
niem  Rygi, oznacza  to  n iechęć 
Moskwy do udzielania wyjaśnień.

Premier Łotwy Valdis Birkavs po­
wiedział w środę wieczorem w miej­
scowej telewizji, że powstała obecnie 
zupełnie nowa sytuacja, która unie­
możliwia podpisanie porozumień ro- 
syjsko-łotewskich w sprawie wojsk 
rosyjskich i bazy w Skrundzie. Pro­
jekt tych porozumień uzgodniono 15

Zginęli prezydenci Ruandy i BurUn
prezydenci— R u ^ j  I
riman i Bunmdii Cypiin^*"*^ 
— należeli do p lem ien j.u jN  

W stolicy Ruandy.S 
chają pociski artylcryjI2 " '%  
gwahowne walki woVń| $
denckiego. Wg naocmycJiił

Samolot, w którym zginęli w nocy 
na czwartek prezydenci afrykańskich 
państw Burundii i Ruandy, został tra­
fiony rakietą w czasie podchodzenia do 
lądowania na lotnisku w Kigali i stanął 
w płomieniach. Informację taką podały 
władze lotnictwa cywilnego Ruandy.

Przypuszcza się, że był to zamach 
na tle historycznego konfliktu etnicz­
nego w obu krajach między plemiona­
mi Hutu i Tutsi. Od uniezależnienia się 
od Belgii w 1962 r. konflikt ten koszto­
wał już tycie kilkuset tysięcy ludzi. Obaj

pod ogniem 
się biuro
wał o spokój i zwróci! sic H a  
kańców stolicy, by pozM uij,,^
Sity bezpieczeństwa o to n * ”** 
powrócenia porządku. ^

B U R U N D I

Władze podjęły działania, 
by zapewnić spokój

Władze burundyjskie podjęły pilne 
działania, by zapewnić spokój w kraju i 
kontrolują sytuację po śmierci prezy­
denta.

W stolicy Burundi — Bujumburze

panuje spokój. Obowiązki p ro ^  I 
przejął, zgodnie z konstytucją, pa 
wodniczący parlamentu. Telnrcp, I
radio nadają apele doludnofcioaćc.
wanie spokoju. |

BUŚKl WSCHÓD

Hamas wzywa Palestyńczyków 
do przygotowań wojennych

Islamska organizacja fundamentalis- 
tyezna Hamas zapowiedziała dalsze ataki 
na Izrael i wezwała Palestyńczyków, by 
poczynili przygotowania do wojny.

W przekazanym  w czw artek 
oświadczeniu Hamas wzywa Pales­
tyńczyków z Zachodniego Brzegu i 
strefy Gazy, by gromadzili zapasy, po­

nieważ żydowskich żołnimy *porre 
atmosfera prawdziwej wojny*. Stw- 
dza, że zamach bombowywAfró,pbz 
w środę zginęło siedmiu Żydów, a 9 
zostało rannych, jest pierwq odp 
wiedzią w zemście za cuakrę Ffe 
tyńczyków w Hebronie. Hania njo- 
wiada jeszcze czteiy takie atoli

M M h l N A  I

Złenko o polityce zagranicznej
polityki zagranicznej. Dobre su*** 
między Kijowem i Moskwą .
niem Złenki — w interes** nieip
Ukramy i Rosji, ale takieałgEi^

Złenko oświadczył, | |  wę03*1 
się już realizacja styczniowego 
mienia prezydentów USA, 
rainy w sprawie bezatomowej0 _ 
Ukrainy i udzielenia jej 
pieczeństwa.

Za najważniejsze osiągnięcie na­
szej polityki zagranicznej uważam to, że 
będąc wyważoną i konsekwentną, po­
mogła ona zachować pokój i stabilność 
na Ukrainie — powiedział minister 
spraw zagranicznych Ukrainy Anatolij 
Złenko.

Mówiąc o stosunkach ukraińsko- 
rosyjskich Złenko stwierdził, że są jed­
nym z głównych kierunków ukraińskiej

Gwałtowny atak Mieszkowa

Prezydent Krymu Jurij Mieszków 
ostro potępił decyzję prezydenta Uk­
rainy Leonida Krawczuka, który mia­
nował Walerija Gorbatowa przedsta­
wicielem prezydenta Ukrainy na 
Krymie ■*— podała agencja Reutera.

W dramatycznym oświadczeniu te­
lewizyjnym Mieszków stwierdził, że 
Krawczuk niejest zdolny do kierowania 
krajem i wyraził nadzieję, że nowi 
przywódcy Ukrainy odejdą od dotych­
czasowej polityki wobec Krymu.

na Krawczuka
Mieszków wezwil o j s S ŁMieSZKOW RKggfigg . HSjp 

Krymu do zbojkotowani* 
wanej na niedzielę drugiej 
borów do parlamentu ukr«i ,ye 
W przeprowadzanych r^ !L eiii 
odrębnych wyborach do F* 
krymskiego ugrupowM16 .,’" 
wa — blok "Rosj®"" S i  
mandatów i ma szanse a 
kolejnych. Ogółerow^® 
lamencie ma zasiąść 
nych.

Doniecka Rada O b w o d o w a  

pozwana do sądu
wadziły równolegle-* &
mentalnymi sondaż, 1  . a t ł*  
kańcy obwodów od?**

W sądzie w Doniecku rozpoczął się 
w środę proces wytoczony Donieckiej 
Radzie Obwodowej. Prokuratura ge­
neralna Ukrainy zaskarżyła decyzję 
władz obwodowych, które 27 marca 
przeprowadziły sondaż opinii publicz­
nej. Prokuratura uważa, że władze ob­
wodu przekroczyły swe kompetencje.

W niedzielę 27 marca Rady Obwo­
dowe w Doniecku i Ługańsku przepro-

pytania: cay są za wprtJ"**^^j^
ka rosyjskiego jako d fc&jf 
państwowego otaz o )  
członkostwem Ukrainy ^  
Niepodległych 
donieckim, jaki 
procent odpowiedawjj
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kalejdoskop aktualności
Odznaczenie ministrowi Flandrii

_ydent Republiki Litewskiej Algirdas Brazauskas wręczył medal I klasy 
\7^yfr|kieg° Księcia Litwy Giedymina Obywatelowi Królestwa Belgii, mini- 
•transporty handlu zagranicznego i reformy państwowej Flandrii Johanowi

Mień* * 1 Hi
K, żoromskls wręczył prezydentowi swą książkę I obraz

pIt2̂ jent Algirdas Brazauskas przyjął wybitnego litewskiego malarza Kazimie- 
^goinsldsa i jego żon^, historyka sztuki Krystynę Mikla5evići Qte.

^Pized spotkaniem artysta powiedział dziennikarkom, iż jego zasadniczym celem 
wiegenif przywódcy kraju napisaną heksametrem książkę "Lato sakmes". 

j f  przekazał również prezydentowi w darze powstałą w roku ubiegłym pracę z
“I* obrazi .

^jóidas Brazauskas i Kazimiera* Zoromskis rozmawiali o założeniu galerii 
„raty w Wilnie, innych sprawach.

jfrrłniieras Żoromskis, który w roku ubiegłym obchodził jubileusz 80-lecia, 
wrócił do kraju z Nowego Jorku osiem lat temu, po przeszło 40 latach spędzonych 

o b o y frie . Artysta, cieszący się światowym rozgłosem, przekazał Litwie w darze 
otcOT,  kolekcję swych prac.

O uwiecznieniu pamięci A. Smetony
Prezydent Republiki Litewskiej Algirdas Brazauskas przyjął przewodniczącego 

Litewskiego Związku Tautininków Rimantasa S me tonę, członków sejmowej frakcji 
uulininków Leonasa Milciusa i Mecislovasa Treinysa.

Podczas rozmowy naradzano się, jak uwiecznić pamięć prezydenta Republiki 
Litewskiej Antanasa Smetony.

Głównym rabinem Wilna —  S . Kanas
Na mocy zgodnej uchwały zgromadzenia wileńskiej religijnej Wspólnoty Ży- 

iam&i d° objęcia stanowiska głównego rabina stolicy Litwy został zaproszony 
nbin S7"»|g|is Kanas. Obowiązki te zaczął on pełnić od końca stycznia.

W  kwestii majątku Żydów
Prezydent A  Brazauskas przyjął honorowego przewodniczącego Światowej 

A|enqi Żydowskiej, kierownika komisji rewindykacji majątku żydowskiego 
mULM. Kapłana. % - : *

Podczas spotkania, które odbywało się przy drzwiach zamkniętych w urzędzie 
prezydenta, jak powiedział doradca prezydenta do spraw polityki zagranicznej J. 
Paledas, mówiono o zwrocie majątku, przede wszystkim sakralnego, wspólnoty 
żydowskiej. Goście poinformowali, że dokładają starań, aby we wszystkich krajach 
potsocjalistycznych chociażby zinwentaryzować cały ten majątek, którego duża część 
została zniszoona w latach wojny i powojennych i później według możliwości będą się 
narafi go odzyskać. Jak powiedział J. Paleckis, A  Brazauskas to zaaprobcwał. Doty­
chczas nie zgromadzono danych, do jakiego majątku mogłaby pretendować wspólnota.

Doradca prezydenta potwierdził, że M. Kapłan badał możliwość odzyskania w 
przyszłości majątku również przez osoby prywatne, podkreślając, że w niektórych 
międl krajach jest to już możliwe. Jednocześnie gość zaznaczył, iż wie, że obecnie 
istiwy litewskie zezwalają na zwrot majątku wyłącznie obywatelom Litwy, stale 
mieszkającym w naszym kraju. A. Brazauskas odpowiedział, że problemy Wspól­
noty Żydowskiej, podobnie jak innych narodowości — Polaków, Niemców itd. na 
Ulwie są oceniane z przestrzeganiem obowiązujących ustaw, jednakże podkreślił, 
iż rozumie wyjątkową sytuację Żydów w wyniku ludobójstwa, jakiego doznał ten 
Miód w latach drugiej wojny światowej. Poinformowano gości, że dobiega końca 
przygotowanie projektu ustawy, regulującej proces zwrotu majątku już nie tylko 
todików, ale też innych wyznań religijnych.

D PPL nawołuje do zgody
Prezydium Wileńskiej Rady Miejskiej DPPL przyjęło oświadczenie, które m.in.

|
'Zarząd miejski, usprawiedliwiając własną bezczynność osłania się niechęcią 

^  do rozstrzygania spraw gospodarki, brakiem środków, "złymi" ustawami albo 
P°tityką rządu, która nie jest do przyjęcia dla zarządu. Kierownicy zarówno rady, 
juizarządu szukają winnych gdzie indziej, jak gdyby nie dostrzegając elementarnej 
ntct£*Podarnotó w mieście. Wilno tonie w śmieciach, ulice stały się nieprzejezdne 
1 powodu wybojów, w poszukiwaniu "koncepcji" rewaloryzacji rozsypujących się 
Wy* domów Starówki. Nieubłaganie i nie zawsze z uzasadnieniem rosną taryfy 
r̂ug komunalnych. Zwiększa się oGcjalne i ukryte bezrobocie. Nie uwzględnia się 
*7^* Prawnych, trwa sprzedaż działek gruntowych w trybie ustalonym przez siebie 

'ofócieli prywatnych posiadłości, podział funduszu mieszkaniowego i manew- 
Wszystko to budzi wśród tysięcy wilnian uzasadnioną nieufność do władzy

prezydium DPPL miasta Wilna, ńie popierając ani jednego aspektu ambicji 
T^wanych, opowiada się za konstruktywną pracą bez konfrontacji i spodziewa 

^ “*Putowani będą przestrzegali swych obietnic wyborczych, 
i^ ^ m y s ię  do wszystkich deputowanych Wileńskiej Rady Miejskiej apelując 

~^nie wzajemnych sporów i wzywamy, aby całą energię skierować ku 
miu konkretnych problemów miasta Wilna".

Krótko o aktualiach kryminalnych
w Świnoujściu (miasto pograniczne na północnym zachodzie

ifgę/^^trywał sprawę karną o przemycie głośnego na Litwie i za granicą 
kjJ^j®®n*owego V. Dubauskasa. Sąd postanowił wymierzyć V. Dubauskasowi 
P oę^^fcuia  wolności na 2  lata z zawieszeniem i skonfiskować posiadaną 
Sty^^^trabandę—2 kilogramy czarnego kawioru i 235 tys. dolarów USA oraz

również, że V. Dubauskas powinien wpłacić grzywnę w wysokości 
ttuy lJ- około 10 tys. dolarów USA. Jak powiedział dyrektor Departa-
Ur^^T^ 3 ^ 0 ^asiliauskas, stanowi to problem: jak V. Dubauskas zapłaci 
l^jj^T^akonfiskowano pieniądze, które posiadał? Między innymi, ma on jeszcze 

% y, tarżyć ten wyrok w sądzie wyższego szczebla.
Stasily, w rejonie solecznickim do fermy spółki rolnej wtargnęło 

*yp9(j®**kowanych mężczyzn. Grożąc stróżowi nożem zabrali 9 cieląt. Podobny 
taew!?^Wano również w Kownie. Tam do sklepu komercyjnego wtargnęli 

Używai*c pojemnika z gazem związali sprzedawczynię i zrabowali 
* ̂ '^ •Ik o h o l.

z wtorku na środę wybuchł pożar na katedrze języka angielskiego 
taacłiu Uniwersytetu Wileńskiego. Katedra ta mieści się w najstarszym

na Starówce stolicy. Ogień praktycznie całkowicie 
2 trzech pokojów tej katedry. Spłonęły wszystkie meble. Płomień 

Spjjji''godził nieodwracalnie dokumentację, książki, środki naukowe kate- 
ramy okienne, obida ścian.

n*wn>eż drzwi dwóch innych pomieszczeń katedry, jednakże 
**ę do wnętrza. Zatem nie naruszony był komputer, jaki znajdował 

^ - ^ t y c h  pokojów.
Podstawie doniesień agencji informacyjnych, radia,

Kolejne posiedzenie rządu: 
sprawy aktualne i trudne

WILNO (ELTA). Na rozszerzo­
nym otwartym posiedzeniu rządu we 
środę rozpatrzono 9 kwestii. Omawia­
nie nowelizacji i uzupełnienia kodeksu 
o naruszeniach administracyjnych Li­
twy zostało odroczone.

Na Rok Rodziny,
W celu operatywniejszego rozwią­

zywania kwestii przewidzianych w pro­
gramie Międzynarodowego Roku Ro­
dziny członkowie rządu na otwartym 
rozszerzonym posiedzeniu 6  kwietnia 
zatwierdzili pilne środki realizacji tego 
programu. Wśród nich przygotowanie 
projektów ustawy i uchwały, w myśl 
których zostałby przebudowany system 
pomocy dla rodziny, przygotowanie 
programu "Zdrowie matld i dziecka", 
zorganizowanie międzynarodowej 
konferencji "Dziecko i kultura trady­
cyjna", konferencji naukowo- praktycz­
nej o współczesnym stanie rodziny lite­
w skiej, problem y kształtow ania 
polityki rodzinnej i in.

Porządkowanie 
odpadów będzie 

regulowane ustawowo
Zaaprobowano projekt ustawy 

Republiki Litewskiej o  porządkowaniu 
odpadów. Jak poinformowano na po­
siedzeniu, dotychczas w kraju nie było 
ustawy regulującej porządkowanie od­
padów. Sprawy te pokrótce wspomnia­
ne są tylko w ustawie o ochronie 
środowiska. W aktualnym projekcie 
ustawy o porządkowaniu odpadów, 
który będzie wniesiony pod obrady Sej­
mu, wyjaśniono pojęcia odpadów i ich 
porządkowania, ustalono podstawowe 
zasady zmniejszania odpadów i ich po­
rządkowania, główne funkcje instytucji 
władzy i właścicieli odpadów. Podobnie

ustalono prawa 1 obowiązki miesz­
kańców w realizacji systemu porządko­
wania niebezpiecznych odpadów, za­
kładaniu nowych wysypisk.

Rolnicy będą mogli 
zwracać pożyczki później

Kilka kwestii porządku poświę­
cono rolnictwu kraju. Rząd przedłużył 
termin zwracania bankom środków za 
zakupiony na raty olej napędowy w la­
tach 1993-1994. Minister rolnictwa Ri- 
mantas Ka razi ja decyzję tę motywował 
tym, że w warunkach zakłócenia roz­
liczeń za sprzedane przez rolników 
zboże, buraki cukrowe, mleko i inną 
produkcję, nie są oni w stanie zwrócić 
bankom kredytów za paliwa zakupione 
na spłaty. Wielu rolników i część 
spółek, nie uzyskując dochodu za 
sprzedaną produkcję, przelało te kre­
dyty na przedsiębiorstwa przetwarzają­
ce produkcję rolną, jednakże również 
one nie mogą w czas się rozliczyć, gdyż 
sprzedają mało mieszanek paszowych, 
cukru. Środki te powinny być zwrócone 
do 1 listopada, jednakże podwojono ro­
czne procenty za zwracane później kre- 
dyty.

Podobna sytuacja zaistniała rów­
nież, jeżeli chodzi o zwrot bankom 
pożyczek pobranych z funduszu sie­
wów wiosennych 1993 roku. Termin 

. zwrotu tych ulgowych pożyczek na 
w niosek zarządów rejonowych 
przedłużono również do 1 listopada.

Nabywając drogi 
majątek trzeba będzie 
deklarować dochody
Członkowie rządu mają trudności 

z przyjęciem uchwały, na mocy której 
byłaby realizowana ustawa "O deklaro­

waniu dochodów mieszkańców Repub­
liki Litewskiej, którzy nabyli lub naby­
wają drogi majątek". W czasie dyskusji 
nawet wyjaśniło się, że jest ona sprzecz­
na z Konstytucją Republiki Litewskiej, -  
wiele trudności sprawi oszacowanie w 
litach wcześniej nabytego majątku. 
Jednakże, zdaniem ministra finansów 
Eduardasa Vilkelisa, który zgłosił 
uchwałę, trzeba chociażby rozpocząć 
coś czynić, aby można było wcielić w 
życie tę ustawę. Członkowie rządu za­
twierdzili listę drogiego majątku, który 
należy obowiązkowo rejestrować, tryb 
jego rejestracji, tryb przedstawienia i 
ogłoszenia średniej ceny rynkowej tego 
majątku.

Inne decyzje
Na posiedzeniu postanowiono 

również, że urządzenia melioracyjne 
zniszczone lub uszkodzone podczas 
klęsk żywiołowych powinny być odbu­
dowywane ze środków przeznaczonych 
w budżetach samorządów rejonowych 
na meliorację.

Ustalono, że przedsiębiorstwa, or­
ganizacje i spółki eksploatujące pomie­
szczenia mieszkalne, które w czas nie 
opłacą rachunku za energię elektrycz­
ną i cieplną, gaz, zimną i gorącą wodę 

. oraz inne usługi komunalne, płacą karę 
w wysokości 0,5 proc. za każdy dzień 
zwłoki po upływie 40 dni od zakoń­
czenia miesiąca płatności.

Członkowie rządu również zaapro­
bowali projekt ustawy o opiece (pomo­
cy) stomatologicznej, częściowo zmie­
nili uchwałę "O zwolnieniu instytucji i 
organizacji budżetowych od płacenia 
kar", dokonali podziału wśród zarzą­
dów miejskich i rejonowych 3 min litów 
przewidzianych na specjalne zasiłki po­
grzebowe.

jnŁ własnych przygotowała Krystyna ADAMOWICZ

Narada 
geometrów 

i architektów
WILNO (ELTA). W Minister­

stwie Rolnictwa odbyła się narada z 
udziałem kierowników służb regulacji 
rolnych i głównych architektów miast 
republiki. Rozpatrywano na niej spra­
wy rozszerzania miast i przywracania 
prawa własności do ziemi.

Poruszano jeden z najważniejszych 
problemów, mianowicie przygotowa­
nie projektów rozplanowania miast w 
ich strefach podmiejskich. Wyznacza­
ne w nich odpowiednie dzielnice bu­
downictwa na obiekty zabudowy indy­
widualnej, publicznej lub przemys­
łowej. Na przykład, takie projekty w 
strefie podmiejskiej Wilna obejmują 
blisko 5 tys. hektarów ziemi. Podobne, 
tylko w mniejszej skali, uczyniono 
również dookoła innych dużych miast 
republiki. Jednakże zbiegają się tu in­
teresy samorządów m iast, byłych 
właścicieli ziemi oraz dzierżawców zie­
mi 2-3 hektarowych gospodarstw oso­
bistych. Aż do 50 proc. obszarów ziemi, 
przewidzianej pod budownictwo miej­
skie pretendują dawni jej właściciele.

Rząd Republiki Litewskiej w takich 
przypadkach przewidział różnorodne 
formy kompensaty za zabraną ziemię, w 
tym również pieniądze. Na przykład, 
specjaliści obliczyli, że za hektar ziemi 
pod Poniewieżem właściciel może 
otrzymać około 10 tys. litów. Co prawda, 
ustawowo zapisano tu pewne kryteria 
kolejnośd oraz terminy rozliczeń.

Radzono również, jak najlepiej 
rozwiązać problemy tych osób, których 
działki gruntowe osobistego użytku tra­
fiają do strefy rozszerzania miast. Jed­
nym z talach wariantów jest zamiar za­
proponowania ich na znajdujących się w 
sąsiedztwie swobodnych wykupywanych 
przez państwo ziemiach. Omawiano 
również sprawy kompensaty za ziemię 
posiadaną w mieście. Okazało się, że 
zaistniała tu bardzo złożona sytuacja. 
Prawie we wszystkich miastach, z wy­
jątkiem Potągi, jest trzykrotnie więcej 
pretendentów do uzyskania działki na 
budownictwo niż samych działek.

Oświadczenie MSZ RL
5 kwietnia 1994 r. prezydent 

Federacji Rosyjskiej Borys Jelcyn 
p odpisał rozporządzenie. Głosi 
ono, że zgodnie z propozycją Mini­
sterstwa Obrony Rosji, na teryto­
rium krajów Wspólnoty Niepod­
ległych P aństw  i Republiki Ło­
tewskiej należałoby założyć bazy 
wojskowe sił zbrojnych Rosji dla 
wypróbowania nowego uzbrojenia 
i sprzętu wojskowego. Celem tych 
b az  je s t  z a p ew n ie n ie  b ezp ie ­
czeństwa Federacji Rosyjskiej i 
wspomnianych państw. M SZ FR 
polecono prowadzenie negocjacji z 
tymi państwami i zalegalizowanie 
porozumień odpowiednimi doku­
mentami.

Ministerstwo Spraw Zagrani­

cznych  R e p u b lik i L itew sk ie j 
oświadcza, że jednostronne dzia­
łania Rosji zmierzające do utwo­
rzenia w Republice Łotewskiej ba­
zy wojskowej wbrew woli suweren­
nego państwa jest sprzeczne z zasa­
dami prawa międzynarodowego i 
zo b o w ią za n ia m i m iędzyna­
rodowymi, które Rosja podjęła ja­
ko członek O N Z  i KBWE.

Litwa maksymalnie popiera 
dążenie Łotwy do wycofania z jej 
teiytorium wojsk rosyjskich i opo­
wiada się za tym, by wyłącznie Re­
publika Łotewska zadecydowała 
jakiego państwa bazy wojskowe 
mogą istnieć na jej terytorium.

Wydział Informacji I prasy 
MSZ RL — ELTA

Dziś w bankach litewskich

KURS WALUT
dolar

amerykański
m arka

niemiecka
rubel rosyjski 

Cza 100)

skup* (sprzedaż skup (sprzedaż skup [sprzedaż

„Ll(impex” 3,96 4,02 2^0 237 0,20 0,23
„Y ilnlaus ban kas” 3,96 4,02 233 2,40 0,15 0,25

„Llet uvos verslas” 3,98 4,02 2,31 239 0,20 0,40
„Aurabankas” 3,96 4,01 233 238 0,18 0,23
„Senamles£lo 

bankas” 3,96 4,01 234 2,38 0,20 0,23
„Lieluvos akclnis 

lnovacinis bankas” 3,93 4,02 2,32 238 - 6
Wczoraj w Narodowym Banku Polskim

skup I sprzedaż
Frank francuski 3750 3904

M arka niemiecka 12812 13334
Dolar amerykański 21951 22847

Funt brytyjski 32257 33573
Frank szwąjcarski 15175 15795
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Czy ziemia prędko doczeka się gospodarzy
miała prawdziwego. Urî .
ją  i kochającego

O ile wiem, większość reform 
rolnych na świecie przeprowadza­
no  po d  hasłem : "Z iem ię tym, 
którzy ją  uprawiają!" Nie stanowi 
wyjątku także obecnie urzeczywist­
niana na Litwie. Była sajudjsowska 
Rada Najwyższa i rząd G. Vagno- 
riusa, chociaż głosiła wspomniane 
h asło , lecz z iem ię  s ta ra ła  się 
zw rócić spadkobiercom  byłych 
właścicieli. Nie uwzględniono, że 
większość ich z uprawą roli nie ma 
nic wspólnego... Z naczną część 
właścicieli zesłano, nie wrócili więc 
do rodzinnych stron, część dobro­
wolnie zrezygnowała z ziemi, by 
uniknąć wywózki. Jeszcze więcej 
byłych właścicieli, szczególnie za­
możnych (a oni zawsze byli obrot­
niejsi) opuściło rolnictwo, gdy za 
swą pracę otrzymywali grosze lub 
nie otrzymywali nic.

Rozpoczynając reform ę, nie 
uwzględniono doświadczenia wielu 
państw Europy, gdzie spadkobier­
ca mógł odziedziczyć gospodarstwo 
dopiero po zdobyciu odpowiednie­
go wykształcenia rolniczego. Nic 
dziwnego, że dzieci i krewni prze­
biegłych gospodarzy też są  sprytni 
—  wszelkimi sposobami starają się 
odzyskać ziemię, chociaż większość 
nie zamierza jej uprawiać. Znamy 
mnóstwo takich faktów. Jeszcze 
więcej poznamy w przyszłości: ob­
rotny zawsze stara się żyć z  cudzej 
pracy. Wielu mieszczan, mających 
p raw o  d o  ziem i rod zicó w  lu b  
dziadków, już  oblicza planowane 
zyski kosztem tak zwanego trzecie­
go brata-rolnika.

T e ra z  w ięk szo ść  se jm o w a  
(rów nież głosząca w spom niane 
hasło) tworzą głosy rolników. Nic 
więc dziw nego, że  teoretycznie 
broni ona interesów rolników, cho­
ciaż rzeczywistość świadczy o czym 
innym. Wiele mówi się o  stosun­
kach rolników z przetwórcami ich 
produkcji i handlowcami, a'co sięw  
rzeczywistości zmieniło? Nic! P o­
dobnie jest też z  przebiegiem refor­

my rolnej. Ostatnio podstawową 
uwagę skupiono na gospodarstwie 
osobistym (2-3 ba). Zamierza Się 
ziemię tę przekazać na własność 
uprawiającym ją  rolnikom  do  1 
lipca br. Przykro, że zwiastuję złą 
przepowiednię —  do wspomnianej 
daty na własność nie przekaże się 
nawet 25 proc. gruntów  gospo­
darstw  osobistych. Twierdzę to, 
gdyż akty poustawowe i załączniki 
do nich rozbieżne s ą z  ustawami, o  
czym już pisałem na łamach "Ku­
riera Wileńskiego" 25 marca br. 
Tak więc na polityce rządu D P PL  
rolnicy jeszcze raz się zawiodą.

W  zm ienionych p rzez Sejm  
ustaw ach  refo rm y  ro ln e j o raz  
Innych wiele uwagi poświęca się 
d z ie rż aw ie  z ie m i. O czyw iśc ie  
d z ie rżaw a  d z ie rżaw ie  n ie  je s t  
ró w n a . Co. in n e g o  d z ie rż aw a  
ziemi państwowej. W  tym przy­
padku dzierżawa jest przeważnie 
długoterm inowa (dziesiątki lat), z 
gwarancją, że po wyczerpaniu się 
umowy, wznowi się ją . Poza tym 
dzierżawca często daje możliwość 
nabycia dzierżaw ionej ziem i na 
w łasn o ść  n a  w a ru n k a c h  u lg o ­
wych. A  co innego dzierżaw ienie 
ziemi prywatnej o d  właściciela. W  
ty m  p r z y p a d k u  z ie m ię  w y­
dzierżawia się, z  reguły, na  krótki 
ok res  —  kilka la t. (W iększość 
w łaścicieli b ęd z ie  pow strzym y­
wała myśl, że  wydzierżawiając na 
dłuższy okres n ietrafn ie  obliczą 
możliwy zysk). Przy dzierżaw ie 
p ryw atne j z iem i, p rz e d łu ż e n ie  
umowy zależy od dobrych chęci 
w łaściciela i dzierżaw cy, k tó ry  
praktycznie nie m a szans nabycia 
jej na własność.

D z ie rż a w ie n ie  o d z y sk an e j 
ziemi spółkom, przewidziane w  us­
tawach o zwrocie ziemi i reform ie 
rolnej część właścicieli uważa za 
dzierżawę przymusową. To, oczy­
w iście , z d a n ie  m ieszczu ch ó w , 
dążących do wzbogacenia się ko­
sztem  rolników. Myślę, że takie

dzierżawienie nie będzie korzystne 
także dla spółek rolniczych, ani ich 
członków. Przypomnijmy, ile w os­
ta tn ich  latach  poszło z  dym em  
ferm, stodół, innych przechowalni 
pasz. Zastanów m y się, dlaczego 
płonęły? Nie m a w tym żadnej ta ­
jemnicy — ustawy przewidywały, że 
grunta przy fermach potrzebne do 
zaopatrzenia bydła w pasze, nie są 
z w r a c a n e  w ła ś c ic ie lo m . D la  
właścicieli, pragnących odzyskać 
ziemię zaliczoną do "zielonych ob­
szarów" jest jedyna d roga— posta­
rać się, by fermy zostały zlikwido­
wane. Spalić, jeżeli nie same fermy, 
to  p rzynajm niej przechow alnie  
pasz. K to określi, ile bydła trzeba

OPINIE O REFORMIE 
ROLNEJ

było sprzedać lub posłać na ubój z 
powodu spalonych pasz? Obecnie 
wyżej wspom niane poprawki do us­
tawy przew idują dzierżawę ziemi 
spółkom  na okres do  zaprzestania 
przez nie swej działalności. A  więc 
właściciele ziemi, dążąc do  szybsze­
go uzyskania prawa do całkowitego 
dysponowania nią, będą się starali, 
by spółki zaprzestały swej działal­
ności. W  ten sposób ustawowo pro­
g ram ujem y now e pożary w fer­
m a c h , p rz e c h o w a ln ia c h  p asz , 
m ag a z y n a c h  z ia rn a ,  g a ra ż a c h  
sprzętu spółek. Będzie płakała nie 
tylko dzierżaw iona^ziem ia, b ędą  
płakać także jej dzierżawcy.

Już bieżącej wiosny zbankrutu­
je  większość słabszych spółek rol­
niczych. T o  nieuniknione przede 
wszystkim dlatego, że utworzone 
na bazie słabych kołchozów i sow- 
chozów spółki też  były słabe. N ato ­
m iast znaczną część nieźle prospe­
ru ją c y c h  lu b  n a w e t m o cn y ch  
gospodarstw do  ubóstwa doprowa­
dziło ich "rozrywanie", tj. przymu­
sowy podział na mniejsze jednostki.

Zrozumiałe, że rolnicy zubożałych 
gospodarstw są niezamożni i dlate­
go nawet przy najlepszych chęciach 
nie mogą gospodarzyć samodziel­
nie. Przy masowym bankructwie 
spółek rolniczych uwidocznią się 
dwa podstawowe problemy: prob­
lem przetrwania członków zbank­
rutowanych Spółek oraz  nowego 
użytkownika ziemi.

Nie słyszałem, by rząd poczynił 
lub przynajmniej przewiduje po­
czynić kroki do rozwiązania tych 
problemów. Czy ludzi i ziemię zos­
tawi się na pastwę losu?

Często się słyszy, że do tych sa­
mych gruntów rości pretensje kilka 
osób i stąd twierdzenie, iż ziemi 
brakuje. Owszem, tak  jest w po­
bliżu miast, przy osiedlach. Ale czy 
nie m a ziemi, do której nikt nie 
pretenduje. W ątpię, by ktoś pre­
tendował do krańcowych gruntów 
odległych od miasta i miasteczek, 
b y ły ch  i w y m a rły c h  w io se k . 
Spośród rodzinnych okolic mogę 
wymienić wsie Barsia, M aźućia, 
Lukśtininkai, Lazdyniśkis, Gaidż- 
gale i Pasodnikai. Już kiedyś drogi 
prowadzące na krańcowe ich pola 
były nieprzejezdne. Nie myślę, że 
ostatnimi laty ich stan się poprawił. 
Czy uporząd k o w an o  ew idencję 
ziemi bezpańskiej? Jak państwo za- 
mierza ją  wykorzystać?

Kilka p u nk tów  ustaw owych 
przewiduje sankcje za niewykorzys­
tanie użytków rolnych, jak np. zwię­
kszenie podatku gruntowego, zab­
r a n ie  z ie m i d o  p a ń s tw o w e g o  
funduszu. Jednak  założeń tych nie 
uściślono w aktach poustawowych, 
toteż nie przestrzega się ich. Z  bez­
karności korzystają zarówno osoby 
niedbałe, jak  i nieuczciwe. Czyż 
m ożna obojętnie patrzeć jak  nisz­
czeje największe bogactwo —  zie­
mia? By pohamować niszczycielst- 
w o n ie  w ystarczy ap e lo w ać  d o  
sumienia, potrzebne są  surowe us­
tawy oraz dokładne ich przestrze­
ganie, a najważniejsze, by ziemia

Sprzeczne projekly-;
rolnych, na których no L  ^
rając się ustawą '-0
kach przywrócenia p r ^ S  1
obywateli na z a c h o ^ ^ S ,  I 
mości", ziemię zwraca 
właścicielom lub U  . §5 Ms 
com a  na mocy ,
rolnej sprzedaje się z iS B ® )  
użytkującym ją r o ln ik J ° S  
specjaliści różnych resom?H
warto im zazdrofcit|jrivilr l- 1 

przysłowiowym  m ł S >  ,
wadłem, w karuzeli a n i o ł y  
się ustaw i aktów B u s i P  I
szarpani przez w sk aza^T j*
jed n e j strony, a  ż ą d a n i ^  
właścicieli — z drugiej.

wani, by reforma rolna p 
sprawnie i szybko się u™ ™ . , 
Chociaż nie chcę to  o S M  
nieuczciw ość, czy opieaZ? 
śmiem twierdzić, ii nie. Z***? 
logika —  po zakończen iu^  
ro lnej znaczna ich częjj ^  i 
pracę. Któż chce stać się bena^ 
nym? A może upodabnia 9 . ^  1 
magazynierów z okresu Breznia; 
—  pracu jąc  będą kraft i ^  1 
łapówki, by w przyszlofci adifc I 
tatnio (bardzo możliwe, gdyż, 1 1 
słyszałem, zarobki specjalistów re. 
gulacji rolnych są dość niskie), a
więc, by nie nadużywali stanowb
służbow ego, warto pomyśleć o 
gwarancjach państwa dla paka. 
wowych wykonawców reformy ri  ] 
nej na okres po reformie.

Z  powyższego wynika, i *  j 
m ia nieprędko jeszcze docztb 
praw dziw ego gospodarza, gdji 
zarówno urzędnicy, jak też 
nawcy niższego szczebla nie są In 
zainteresowani. Chętnych w te  
cania się kosztem pracy rotaSajs 
wielu.

Jonu p H  
kandydat nauk rolniczyrt

PRAWNIK ODPOWIADA

Co z nie wykorzystanym 
urlopem?

Pracuję w wiejskiej szkole jak o  nauczyciel. 
M am nie wykorzystany urlop za 1993 rok, bo w 
czasie jego trw ania zachorowałem. Obecnie dy­
rektor szkoły proponuje pisać podanie, by wy­
korzystać  pozostałe dni u rlo p u  częściam i. 
Słyszałem, że z powodu choroby w czasie doro­
cznego urlopu, adm inistracja  powinna była 
urlop przedłużyć, ale tego nie uczyniła. Podob­
no za nie wykorzystany urlop przysługuje kom­
pensata pieniężna przy rozwiązaniu umowy o 
pracę? Proszę też wyjaśnić, czy m ożna zmuszać 
pracownika do napisania podania, że rezygnuje 
z u r lo p u , j e ś l i  n ie  chce w y k o rzy stać  go 
częściami. Drugie moje pytanie dotyczy rozwią­
zania umowy o pracę z inicjatywy adm inistracji 
z powodu choroby. Chorowałem 91 dni. Czy 
wystarczy tego, by umowa o pracę była rozwią­
zana przez moich pracodawców?

N. B. (nazwisko znane redakcji)
Rejon wileński

Kwestię urlopów reguluje ustawa R L  "O 
urlopach", która nabrała mocy prawnej 1 stycz­
nia 1992 r. Zgodnie z nią urlop przysługuje za 
każdy roboczy rok. Często bywa, że roboczy rok 
nie zbiega się z  kalendarzowym. Początek robo­
czego roku Uczy się od pierwszego dnia pracy. D o 
urlopu w żadnym wypadku nie może być zaliczo­
ny okres zwolnienia lekarskiego. Tb znaczy, jeśli 
pracownik w czasie swego urlopu zachorował, to  
administracja powinna urlop przedłużyć o  taką 
liczbę dni, podczas których pracownik był na 
zwolnieniu lekarskim. W  myśl artykułu 10 Usta­
wy R L  "O urlopach" przęliczenia wypłaconych 
urlopowych pieniędzy nie dokonuje się. Dlatego 
też niesłusznie czyni dyrektor szkoły, żądając od 
pracownika pisemnej rezygnacji z pozostałych 
dni urlopu. Również zmuszanie pracownika do 
wykorzystania urlopu częściami jest nieprawne. 
Artykuł l l  bowiem wymienionej wyżej ustawy 
głosi, że urlop częściami może być przydzielony 
tylko za zgodą obu stron: administracji i pracow­

nika. N ie wykorzystany urlop natom iast może 
być przydzielony w-innym, czasie lub dołączony 
do kolejnego za przyszły rok. Jeśli nie wykorzys­
tany urlop nadal "wisi", to  przy rozwiązaniu 
umowy o pracę, daje się go bezpośrednio przed 
zwolnieniem. D a tą 1 zwolnienia będzie* ostatni 
dzień urlopu. W  praktyce najczęściej za nie wy­
korzystany urlop przy rozwiązaniu umowy o 
pracę wypłaca się kbm pensatę pieniężną. Na 
przykład, w książeczce pracy Jana  Z . jest zapisa­
ne, że przystąpił do  pracy 17 m arca 1988 roku. 
N a dzień 17 m arca 1994 r. odpracow ał 6  robo­
czych lat, a tylko 4  razy był na dorocznych urlo­
pach. M a więc on za 1993 rok nie wykorzystany 
urlop. Z  powodu redukcji roboczych miejsc traci 
pracę. Będzie zwolniony 20 lipca 1994 r. Jeżeli 
nie wykorzysta do tego czasu urlopu, to  będzie 
m u przysługiwała kom pensata pieniężna.

Czytelników zapewnie interesuje tryb nali­
czania tej kom pensaty. O tó ż  w  powyższym 
przykładzie Jan  Z . pracował bez urlopu 16 m ie­
sięcy, bo od 17 m arca 1993 do 17 m arca 1994 r. 
jest 12 miesięcy plus 4 miesiące bieżącego —  
kwiecień, maj, czerwiec i lipiec (lipiec bierze się 
jako cały miesiąc, bo pracował w nim więcej niż 
połowę miesiąca). Dalej 16 miesięcy mnoży się 
na współczynnik 2. Otrzymamy 32 kalendarzo­
we dni. Tyle dni stanowi dla Jana Z . nie wyko­
rzystany urlop. N atom iast kom pensatę naliczy 
się mu tylko za robocze dni z tych 32 kalenda­
rzowych.

Jeśli chodzi o  drugie pytanie nauczyciela, 
wyjaśniamy, że zgodnie z  Ustaw ą "O um owie o 
pracę" administracja m a prawo z własnej inicja­
tywy zwolnić pracownika tylko wtedy,'jeśli cho­
rował on z rzędu 120 kalendarzowych dni albo 
140 kalendarzowych dni w roku. Twierdzenie 
dyrektora szkoły, że do zwolnienia dostatecznie 
jest, by pracownik chorował więcej niż 90 dni, 
jes t niesłuszne.

Pracownikom prywatnych 
spółek też należą 

się urlopy
Pracuję w spółce krawieckiej "Czarny Bór" 

jako  krawcowa od 1988 roku. Szyjemy kurtki.

Spółką k ieru je  pan  Franciszek Grykień. M oja 
p łaca m iesięczna wynosi 50 litów. O statnio 
zwróciłam się do kierownika z p rośbą o urlop. 
Odmówił, motywując tym, że nie m a komu p ra­
cować. A jeś li będę nalegała, to  proszę bardzo, 
a le  urlopowych otrzym am  5 litów!? Czy to 
je s t  żart?  A raczej to, że nasz kierownik spółki 
nie m a żadnego poszanowania do ludzi i prawa. 
Proszę o  wyjaśnienie tej kwestii w gazecie.

Maria GRYGOROWICZ
Rejon wileński

Szanowna Czytelniczko! T utaj ju ż  nie do 
żartów , jeżeli na kierowniczych stanowiskach 
są  osoby tak  rażąco na bakier z  przepisam i 
prawnymi. Kierownik spółki podobnie jak  i 
dyrektor szkoły, którzy z  racji zajm owanego 
stanow iska m uszą rozstrzygać kwestie związa­
ne z przyjęciem  do  pracy, zwolnieniem bądź 
przydzieleniem  pracow nikom  urlopów , po­
winni niek tóre  zasadnicze artykuły ustaw  "O 
urlopach" i "O um owie o  pracę" znać na pa­
m ięć jak  "Ojcze nasz..." N iestety, wżyciu bywa 
inaczej i c ierp ią przez to  podwładni. Świadczą 
o  tym chociażby powyższe dwa listy do redak­
cji. K ierownik spółki nie ma praw a odmówić 
urlopu, jeśli takowy należy się pracownicze. 
Zam iana urlopu kom pensatą pieniężną jest 
zabroniona U staw ą R L  "O urlopach". Wszyst­
kie zakłady pracy, niezależnie od form ich 
własności (przedsiębiorstwo, spółka prywatna 
bądź akcyjna, szkoła itp.), zobowiązane są 
przestrzegać tej ustawy. Przypominamy kie­
rownikowi spółki krawieckiej "Czarny Bór" p. 
F. Grykienlowi, że wysokość płacy zarobkowej 
za u tio p  ustala się m nożąc średni zarobek 
dzienny pracow nika przez liczbę dni robo­
czych wchodzących do  urlopu. Arytmetyka, 
jes t prosta. Ale w żadnym przypadku nie bę­
dzie to  stanow ić 5 litów. I w  żadnym przypad­
ku nie m a prawa szef spółki odmówić udziele­
nia urlopu. Nic dziwnego, że nie ma kom u w 
spółce pracow ać, jeżeli tak  niskie są tu ta j 
płace. A  przecież szycie kurtek  nie jest lekką 
pracą, wymaga odpowiednich kwalifikacji.

Leonarda
JURGIELEWICZ-GUREVIĆIENĆ
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5, Teatr Wileński "Na Pohulance" —  
ja k  z tym naprawdę było?

«/ par; tygodni po  inauguracji 
(ru W  Pohulance", H ipolit 

S -M B ew slci wpadł tam  jesz- 
iaW  "gastrotę" z Warszawy. 

S B t l ń y ,  loże puste, w gale- 
^ , w pieiwsqm rzędzie — ani

mnie wystano do Afiy- 
ti Ma tto raz wybrałem się do nie- 

w  Hinisu. Kra] już  nie 
mnie takiego wrażenia, 

czy nawet E g ip t
U to byłem zbudowany m etodą 

•-] Francuzów tym obcym
Z & m ,  może dzięki nabytem u W 
^jerze doświadczeniu. Było ich w 
a&regedcji 30 tysięcy, a  W łochów 
-  80 tysięcy. Wszędzie się dawał 
BBfi hi wielkiej korzyści ludności, 
yi w p ł y w ,  bardzo mało ich władza.
A z miejscowy™* obyczajami, pra- 
jodawstwem, religią, językiem ob­
chodzili się z takim taktem , tak  
n aby ło  tych, właściwych sztyw­
n y  Anglikom (a jeszcze bardziej 
brutalnym Niemcom) upokarzają- 
(jdi objawów swojej rasowej i kul­
kowej wyższości, że zupełnie się 
rie dziwiłem, kiedy rok później 
Mzystkie wojska kolonialne oddały 
s*oim francuskim "ciemiężycie- 
Iom» nieocenione usługi.

Powróciłem do Paryża wczesną 
wiosną, w połowie kwietnia znów 
byłem w W ilnie, d o k ą d  m n ie  
powoływały upływ m ego drugiego 
tmchlecia jako prezesa Towarzy­
stwa Rolniczego i konieczność ra­
towania teatru od klęski*.

W KASIE — "PUSTO 
WSZĘDZIE, GOŁO 

WSZĘDZIE"
Stan finansowy teatru  okazał 

popłakany. Warszawski architekt, 
który, jak wspomina Hipolit Kor- 
wn-Milewski, "już mnie znać nie 
raojl, przypomniał sobie o  naszej 
znajomości, żądając, abym  m u 
Mac# 1.520 rubli zaległego ho- 
Marium, których pan Zawadzki 
® nie płaci, czy z powodu zbudo­
wania nam "widowni bez widoku", 
s> prędzej z powodu golizny, nie 
PMiętam. Najpierw odprawiłem 
!° do tych, po stro n ie  których 
5an#t wytykając mu niedotrzyma- 
®  zobowiązań względem m nie 
N W ch. Odpisał mi, nazywając 
™i ta  ^niekulturalnym". Kultury 
Hrazmaite, i może z  punktu widzę- 
Jf !woiej, dość popu larnej na 
Manzaikowskiej ulicy i Święto- 
J**® Prospekcie wileńskim, wy- 

co do majteczek, poń- 
, ocb, trzewiczków 1 tu zin ó w  

pana", a pobłażliwej dla 
S p P l i  ten pan miał rację. Jed- 

że w tej fuszerce 
S i !  Potrzymanie moich towa- 

wóiych ja sobie dobrałem, a
Ban^ti Wn,OS*cm nie8°  3 °  Handlowego te 1.520 rubli 
rei ^  (podług mojej sta-

Prawa francuskiej) "kul- 
1§® może podług M ar- 

< ^ e j  i P rospektu raczej
0 tym artyście nie

jako pierwszy towa- 
SpókL0*?* stosownie do statutu 
tty posiedzenie towarzy-

1 komandytowych, 
uikty y lub przez pełnomoc- 
kW  i ^ W e  przeważali udzia- 
^ e rzy jj/ swoje pieniądze po- 
cię^®nie, a nie moim zwy- 
przyp** tym panom a nie mnie 
^todn! oskarżonych. Na
^ zosta* wybrany 
Ji ptaa 1̂cza* ^  sprawozda­
jmy ł^^awadzkiego dowiedzie-

że w k a s ie  " p u s to  
^  wszędzie", bo wy-

panów antrepre- 
w początku sezo- 
tenutę, nawet do 

nie dotrwał,.a pan 
Ł ^ ^ .» t o rzystał ze swego-

w nr 64

(Ze wspomnień 
Hipolita 

Korwina-Milewskiego)
kontraktowego prawa przez swoje- 
go urzędnika z  codziennego "incas- 
so" ściągać odpow iednią kwotę. 
K tóż jeśli nie Spółka był winien te ­
m u, że  sala była ciągle na pół pu ­
sta?".

"PRZODOWANIE” 
POŚRÓD SYNÓW 
NIEBOSZCZYKA 

|  LECHA 
W ciąż paląca była kwestia wi­

dow ni. «N iem iło sie rn y  K ończą 
zainterpelował panów Bohdanowi­
c za  i Z a w a d z k ie g o , d la c z e g o  
wyraźnie przeze mnie uprzedzeni o  
grożącym tej widowni niebezpie­
czeństw ie pom ogli arch itek tow i 
wyłamać się ze  swego zobowiązania 
sprawdzenia i poprawienia omyłek 
pierwiastkowego planuupanów Mi- 
c h n ie w ic z a  i P a rc z e w sk ie g o ?  
O trzym ał dwa razy pow tórzoną 
odpowiedź, k tó rą  m ożna uważać 
(co do  lapidarności i siły syntetyzo­
w ania w  czterech  słow ach całej 
umysłowośd i stanu psychologicz­
nego) za równą najsławniejszym re­
plikom Shakspeara, Corneille’a lub 
G o e th e g o . F a n  B .ohdanow icz  
oświadczył, że i ten, i wszystkie inne 
popełnione błędy trzeba przypisać 
jednej ogólnej przyczynie, tej mia-

zupełnie ignorując moich firmo­
wych zwycięzców i potępiaczy, 
powierzyło l p .  Kończy wyszukanie 
nowego antreprenera i umowę z 
nim, a  mnie osobiście przeróbkę 
w idowni oraz-zebrany kapltalik. 
Kończą zaraz umówił się na korzy­
stnych w arunkach z poznańskim 
dyrektorem , z  tym naturalnie, że do 
zimy widownia będzie w porządku, 
lecz wojna jego i jego  trupę odcięła. 
Ja  nie cieszyłem się z narzuconego 
mi znów "przodowania", obawiając 
się, że koszta przeróbki przewyższą 
o  kilka razy składkowy kapitalik, a 
jeszcze bardziej, że znów natrafię 
na "kulturalnego" architekta.

A  tu  Pan Bóg miłosierny zno­
w u , j a k  k ie d y ś  n a  M a d e rz e ,  
nadesłał mi człowieka opatrznoś­
ciowego. Byt nim nie kto inny, jak 
ten miody inżynier Kołucki, które­
go oferty betonowe zbrakowałem. 
Podług wszystkich praw  Boskich i 
ludzkich powinien był zacierać so­
bie radośnie ręce z mojej dekonfi- 
tury. O n natom iast odwiedził mnie, 
w ypow iedział sw oją  sym patię  i 
zaoferował się za zebrany kapitalik 
doprowadzić widownię do tego, że 
z  k a ż d e g o  m ie jsc a  b ę d z ie  s ię  
widziało budkę suflera. Radośnie 
przyjąłem i puściłem m u cugle na 
szyję. O n zaś natchnął się M aho­
m etem , zbicie parapetów o  40 cm 
było drobnostką; co do  reszty, nie 
m ogąc z  powodu kosztów i straty 
c z asu  p rzy b liży ć  ló ż  1 galery j, 

podniósł pierwszą (z ruchomych 
desek) o  półtora m etra, a nad beto-

którym od 1920 r. od czasu do cza­
su, wskutek stopniowego metody­
cznego odpolszczahia ludności 
oraz zabójczej konkurencji kine­
matografów, grywa się jeszcze po 
polsku w oczekiwaniu czasów, kie­
dy dzięki staraniom nowych (lub 
tych samych) panów Stanisława 
Grabskiego i Dąbskiego będzie się 
śpiewało i tańczyło litewską "rutę" 
albo niby białoruskiego kozaczka, 
albo żydowskiego majofisa. lyle 
aktywów.

P a s y w a  —  primo: w pienią­
dzach 20 tysięcy rubli firmowych, 1 
tysiąc rubli komandytowych na 
imię jednego z siostrzeńców, 15 
tysięcy rubU pożyczki na wieczne 
nieoddanie, 1 tysiąc rubli przeróbki 
widowni, 1.520 rubli dla pana "kul­
turalnego architekta", 500 rubli 
gratyfikacji gorliwemu kondukto­
rowi robót Kuleszy, tyleż różnym 
majstrom, przeszło 2 5 0 0  rubU dla 
dw udziestu kilku wycieczek do 
Warszawy i Petersburga w pogoni 
za komandytariuszami itp. Ogółem 
bitych 22 tysiące dolarów. Jakby 
pięknie one teraz wyglądały!

Secundo: I łży  lata opuszczenia 
m ego łazduńskiego gospodarstwa, 
gdzie w nieobecności kota myszy się 
rozpasały, i kilkuletni betonowo- 
tynkowy bronchit.

Tfertio: Patent na "nieprzyjacie­
la ludu" (jak u  Ibsena) i krzywdzi­
ciela demokracji, wydany mi przez

NA ZDJĘCIU: mąj 1992, Wileński Polski Zespół Teatralny (ówcześftie przy Klubie Pracowników Medycyny) w Teatrze 
Na Pohulance zaprezenlował"Labli3mt" w/g utworów Czesława Miłosza, laureat nagrody Nobla przemawiał wzruszony ze 
sceny.

now icie, że  "PAN M IL E W S K I 
CH CIA Ł PRZOD OW AĆ".

Obecni, którzjLdoskonale wie­
dzieli (w Wilnie wszystko się wie), 
dlaczego i w czym właściwie pan 
Milewski "przodował", przyjęli tę  
lap idarną replikę znaczącym uś­
miechem, u Kończy bardzo szero­
kim. Ja  się nie uśmiechnąłem, lecz 
"in petto" dałem  śóbie przysięgę 
Hanibala, że już  nigdy nie dam  się 
nikomu namówić na jakiekolwiek 
"przodowanie" między synami nie­
boszczyka Lecha*.

PRZERÓBKA 
WIDOWNI

« Z ap ro p o n o w ałcm  sk ład k ę  
między obecnymi dla niezbędnej 
przeróbki* Wszyscy z  litości, pano­
w ie B ohdanow icz , Z aw adzk i i 
Oskierko ze wstydu zgodzili się. Z e­
brano przeważnie po 500 rubli od 
osoby, ogółem —  około 6 -tysięcy 
rubli. (1U jeszcze przyszło mi mimo 

* woli "przodować", bo wniosłem 
rzeczywiście nie 500, lecz 1.000 
rubli. Kończą chwilowo nie miał 
pieniędzy, prosił mnie, abym te 500 
rb. zaawansował, nastąpiła wojna, 
zastój bankowy, moja ucieczka za 
granicę jego  do Petersburga, tam 
um arł i jeszcze posiadam wierzy­
telność 500 rublową... na Króle­
stwie Niebieskim).

Co zaś do wykonania, zebranie,

nowym parterem  dał drugą, o  m etr 
dwadzieścia wyżej —  i gotowe. T&k 
się zawinął, że  pomimo wybuchu 
wojny na początku robót, korzy­
s ta ją c  z  teg o , że  jed n o cześn ie  
betonował fortecę w Grodnie i jego 
robotników nie zmobilizowano, już 
we wrześniu wszystko było gotowe. 
Siadłem na wszystkich miejscach, 
sprawdziłem, że zewsząd widać co 
najmniej znośnie (akustyka została 
jak była, doskonała), pocałowałem 
na oba policzki mego zbawiciela i 
wyzionąłem najszczersze bodaj w 
życiu: Uf!! — ju ż  więcej progu tego 
m o je g o in f e r n o  nieprzekroczy- 
łem».

BILANS 
POLONIZATORSKO- 
SPOŁECZNO-ARTY- 
STYCZNEJ KLAPY
« Wówczas dop iero  m ogłem  

doprowadzić akuratny bilans tej 
m o je j m ąd re j p o lon iza to rsko- 
sp o łe c z n o -a rty s ty c z n e j klapy. 
Przedstawił się tale

A k t y w a  — jedyne: stoi na 
wileńskiej Pohulance niby polski te­
a t r ,  k tó ry  w p ierw szym  roku  
pustował dzięki widowni bez wido­
k u , w d ru g im  dzięki w ojnie I 
b lisk o śc i F ro n tu , w c z te re c h  
następnych dzięki okupacji nie­
mieckiej, potem  bolszewickiej, w

Fot. B. Kondratowicz i W. Charin

m uzę Em m ę Jeleńską. \
Quarto: Patent na łgarźa, wy­

dany przez nieskazitelnych i zasłu­
żonych krajowi panów Mieczysła­
wa Bohdanow icza, Feliksa Z a ­
wadzkiego i Oskierkę.

Q uinto : P a ten t n a  bałwana 
(najbardziej zasłużony) wydany mi 
przez "nieznanego żołnierza" na 
pierwszym przedstawieniu.

Nie ma co, słaby interes!

•WYŁĄCZNIE W 
JĘZYKU POLSKIM..."

W  jaki sposób (i dlaczego?) 
Spółka została rozwiązana^ Tfeatr 
na Pohulance oddany na własność 
miasta Wilna (kiedy to się stało i 
pod jaldm warunkiem?)

Wspomina Hipolit Korwin-Mi- 
lewski:

«W łaściwie po napraw ieniu 
dzięki zacnem u inżynierowi p. 
Kołuckiemu błędów architektoni­
cznych w budowie teatru wileń­
skiego, narzuconych mi przez mo­
ich towarzyszy firmowych, mając 
na względzie, że nie ma żadnej 
n a d z ie i ,  aby  te n  t e a t r  m ógł 
przynieść towarzyszom komandy­
towym jakikolw iek  procent od 
poświęconego przez nich kapitała, 
dalsze istn ien ie tej Spółki nie 
miało żadnej raqji bytu. Ib te i  za­
raz po moim powrocie z czterolet­
niego pobytu za granicą prag­

nąłem tę Spółkę rozwiązać i sam 
oddać na własność m iasta Wilna 
(p o d k r . —  A.R.). L e c z  s ta le  
zamieszkałem w Poznaniu i zdą­
żyłem ten zamiar urzeczywistnić 
dopiero przez pośrednictwo mego 
siostrzeńca ś.p. Henryka Lipo­
wskiego oraz p. Stanisława Wań­
kowicza, uprawnionego jako towa­
rzy sza  k o m an d y to w eg o  do 
zastąpienia mnie na ogólnych ze­
b raniach  Towarzystwa, dnia 22 
sierpnia 1927 aktem  sporządzo­
nym u wileńskiego notariusza Ale­
ksandra Rożanowskiego z warun­
kiem przeze mnie postawionym i 
przez m iasto przyjętym, że "gmach 
teatru tego ma służyć dla przedsta­
w ień  scen iczn y ch , odczytów , 
zebrań i zgromadzeń wy ł  ą c z  n i e 
w j ę z y k u  p o ls k im * .

Z  tej okazji dopiero po kilkuna­
stu latach dowiedziałem się o  jed­
nym z  ostatnich figielków wzglę­
dem  m nie panów Mieczysława 
Bohdanowicza i Feliksa Zawadz­
kiego. Jak powiedziano wyżej, pod­
czas budowania teatru d  dwaj pa­
nowie oświadczyli ml, że do Spółki 
przystępuje jako czwarty t o w a ­
r z y s z  f i r m o w y ,  zamożny zie­
mianin z  powiatu wilejskiego, p. 
Oskierko.

Bardzo rzadko brał udział w 
naszych firmowych posiedzeniach i 
między innymi zaproszony przez, 
mnie na posiedzenie, na którym 
rozpatryw ano o fertę  p. Orano- 
wskiego co do wynajęcia mu teatru, 
odpisał mi, że na to  posiedzenie nie 
stawi się, z góry zgadzając się na 
moje i panów Bohdanowicza i Za­
wadzkiego postanowienie i na tym 
posiedzeniu nie był obecny.

Niemniej uznał za. stosowne 
dopisać się do wyżej wspomniane­
go listu, adresowanego do pana 
Oranowskiego przez pana Zawa­
dzkiego, w którym ci panowiezada- 
li mnie kłam uroczysty względem 
niego. Tymczasem gdym przy per­
traktacjach o przejście teatru  na 
własność m iasta wymienił w de­
klaracji do Zarządu m iasta tego 
pana Oskierkę, jako  jednego z fir­
mowych właścicieli tea tru , ten 
sam  pan Zawadzki w korespon­
d e n c ji, k tó ra  z teg o  powodu 
powstała, wymagał wykreślenia je ­
go nazwiska, " p o n ie w a ż  f i r -  . 
m o w y m  t o w a r z y s z e m  
n i e  j e s t " .  Oczywiście nie był 
n im  tak ż e  w 1913 r ., b o  nie 
znalazłoby się w całym Wilnie nota­
riusza, któiy by się zgodził pana 
Oskierkę z liczby firmowych towa­
rzyszy w ykreślić bez m ojego, 
głównego firmowego, jakiegokol­
wiek udziału, a więc pan Oskierko 
był ju ż  w 1913 r. podstawionym 
firmowym towarzyszem względem 
mnie.

Nie wiem, czy w Niemczech, 
Francji lub Anglii, gdzie takie for­
my stowarzyszenia są bardzo roz­
powszechnione, znalazłby się choć 
jeden podobny wypadek.

Jak mówią Hiszpanie: "Cosas 
de Polonia" —  bez komentarzy!)*..

Opracowała 
Alwłda ROLSKA

(Tfekst Hipolita Korwina-Mile- 
wskiego pisany w r. 1928 — nie 
adiustowany)

P.S. W  latach ostatnich naj­
starsza w Wilnie polska placówka 
teatralna (Wileński Polski Zespół 
Dram atyczny przy Klubie Pra­
cowników Medycyny) w Ifeatrze 
N a Pohulance wypożyczał salę dla 
swoich przedstawień (opłacał salę 
Departam ent Narodowości przy 
Rządzie RL), w tych dniach de­
cyzją ministra zdrowia R L  J. Bre- 
dikisa ta polska placówka została 
pozbawiona możliwości przepro­
wadzania prób, po prostu — wy­
proszono ją  z gmachu (klubu) Mi­
n is te rs tw a  Z d ro w ia  R L . Tbn 
polski teatr jest współorganiza­
to re m  św iatow ego Festiw alu 
Zespołów Polonijnych (listopad 
1994 r.). Czy Polski Tfcatr będzie 
dalej w Wilnie funkcjonował? Czy 
Festiwal się odbędzie? Pytania 
pozostają bez odpowiedzi
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Czy dojdzie do totalnej repatriaci

K A N A D A

POMOC 
POLAKOM 
NA LITWIE

W Kanadzie powstało Towa­
rzystwo Wspierania Kultury i E du­
kacji Polskiej na Litwie. Statuto­
wym jego celem jest pomoc mło­
dzieży polskiej na U  [wie w zdoby­
waniu wykształcenia i zawodu.

Z arząd  Towarzystwa zwraca 
się z  gorącym apelem do Polaków 
w Kanadzie o  włączenie się do akcji 
niesienia pomocy finansowej dla 
szkół polskich, Uniwersytetowi 
Polskiemu w Wilnie, oraz dla pol­
skich organizacji, wydawnictw i 
osób indywidualnych prowadzą­
cych działalność kulturalno-oświa­
tową na terenie Litwy.

Po uniezależnieniu się R epub­
liki Litewskiej od władzy sowieckiej 
pow stała możliwość odrobienia 
strat, jalde poniosła kultura polska 
na tym terenie na skutek wojny i 
powojennej polityki radzieckiej. 
Działalność oświatowa i kulturalna 
może i powinna być oparta na wza­
jemnym i pełnym poszanowaniu 
praw i obowiązków narodów za­
mieszkałych na terenie Litwy.

Istnieją ogromne potrzeby w 
zakresie:

—  przywrócenia znajom ości 
języka polskiego i tradycji kultury 
polskiej zwłaszcza wśród m łod­
szego pokolenia Polaków,

— kształcenia młodzieży polskiej 
na różnych poziomach nauczania,

—  popierania wszelkich prze­
jawów współczesnego życia kultu­
ralnego.

Towarzystwo widzi głęboki sens 
popierania zwłaszcza Uniwersytetu 
Polskiego w Wilnie, który dzida już 
trzeci rok. N a podstawie rozmów z 
działaczami społecznymi jesteśmy 
przekonani, że młodzież zamiesz­
kująca Litwę powinna kształcić się u  
siebie na miejscu. Jak wskazuje pra­
ktyka, młodzież studiująca za granicą 
rzadko wraca w strony rodzinne. Na 
Litwie w szczególności potrzebne są 
kadry nauczycielskie z wyższym 
wykształceniem dobrze znające język 
polski i litewski.

Podając powyższe do wiado­
mości, Zarząd Towarzystwa apelu­
je  do organizacji i osób indywidual­
nych o  składanie darów material­
nych i dotacji finansowych, okreso­
wych bądź jednorazowych.

R O S JA

Podarunek
smoleńskiego

malarza
Znany smoleński malarz i po­

eta, Nikołaj Żuków przekazał w da­
rze tamtejszemu kościołowi kato­
lickiemu obraz "Krzyż katyński". 
P łó tn o  umieszczone zostanie w 
przyszłości w powstającym w pobli­
skim Katyniu sanktuarium na miej­
scu, gdzie w 1940 r. rozstrzelani zo­
stali z rozkazu władz radzieckich 
polscy jeńcy wojenni

Kontakty Polaków z Kazachsta­
nem sięgają pierwszej połowy XIX 
stulecia. W tym bowiem czasie Ro­
sjanie zaczęli zsyłać uczestników ru­
chów niepodległościowych z  Kró­
lestwa Polskiego i ziem dawnego 
Wielkiego Księstwa Litewskiego do 
garnizonów wojskowych w Stepach 
Kazachskich.

Liczba zesłańców polskich w pół­
nocnym Kazachstanie gwałtownie wz­
rosła po upadku Powstania Listopado­
wego. W latach trzydziestych XIX 
wieku na pograniczu Kraju Oldenbur­
skiego i Stepów Kazachskich znajdo­
wało się przeszło 2 tys. Polaków, którzy 
służyli w tamtejszych batalionach are- 
sztanckich. Również upadek Powsta­
nia Styczniowego zapełnił północno- 
kazachstańskie garnizony polskimi 
żołnierzami. W samych batalionach li­
niowych służyło kilkuset Polaków ska­
zanych na służbę wojskową "za różne 
przestępstw a polityczne". Mniej 
"obciążonych" politycznie Polaków 
osiedlano przymusowo na roli.

Przymusowe osadnictwo Polaków 
w Kazachstanie rozwijało się przez cały 
XIX wiek. Według przekazów histoiy- 
cznych byli to ludzie najczęściej wywo­
dzący się z wykształconej części społe­
czeństwa polskiego — szlachty, 
inteligencji oraz oświeconych kręgów 
mieszczaństwa. Przyczynili się oni do 
rozwoju kultury kazachskiej.

Masowa deportacja obywateli so­
wieckich narodowości polskiej do Ka­
zachstanu rozpoczęła się jednak dopie­

ro w 1936 r. Wiązała się ona z fiaskiem 
eksperymentu przyśpieszonej sowiety- 
zacji ludności polskiej zamieszkującej 
Ukrainę i Białoruś.

W latach dwudziestych zapadła w 
Moskwie decyzja o  utworzeniu pol­
skich autonomicznych rejonów naro­
dowościowych na Ukrainie i Białorusi.

Władze sowieckie pragnąc prze­
kształcić ukraińskich i białoruskich Po-' 
laków w lojalnych obywateli, którzy 
mogli by stanowić kadry partii bol­
szewickiej w przysżłej Polskiej. Re­
publice Sowieckiej, zainwestowały w 
nich masę wysiłku i pieniędzy.

Jednak po kilku lataęh, gdy oka­
zało się, że opór ludności polskiej prze­
ciwko kolektywizacji, ateizacji i sowie­
ty za cj i je s t zbyt duży, a postępy 
znikome, zlikwidowano oba polskie re­
jony autonomiczne. Z  polecenia Mosk- ~ 
wy w całym Związku Sowieckim 
rozpoczęto w 1935 r. szeroko zakro­
joną akcję szkalowania ludności pol­
skiej. Na niespotykaną dotąd skalę 
zaczęto w barbarzyński sposób prze­
siedlać ludność polską z jej dotychcza­
sowych siedzib w głąb państwa sowiec­
kiego. *

W latach trzydziestych z Ukrainy i 
Białorusi deportowano przeszło 300 
tys. Polaków. Zdecydowaną większość 
ludności polskiej skierowano w rejony 
północno-zachodniego i północno- 
wschodniego Kazachstanu.

Polaków kierowano do najcięż­
szych prac w kołchozach, fabrykach i 
obozach pracy.

Kazachstan.
Ka. bp Jan Langa M IC z  wizytacją duazpaataraką w  ja d n a jz nowych parafii

Polityka oczyszczania ziem biało- 
rusko-ukraińskich z elementu pol­
skiego była kontynuowana przez 
Moskwę w latach 1939-1941. Część 
Polaków — blisko 400 tys. — trafiła 
do Kazachstanu. Po przyjeździe do 
Kazachstanu osiedlano ich w bezlud­
nych obszarach stepowych o suchym 
klimacie. Deportowani nie mogli 
uczyć się we własnym języku, czytać 
polskich książek i gazet. Skazani byli 
na powolną śmierć.

Po podpisaniu układu polsko-so­
wieckiego w 1941 r. polscy zesłańcy po­
chodzący z tzw. Zachodniej Białorusi i 
Zachodniej Ukrainy — formalnie 
rzecz biorąc — stali się wolni. Jednak 
ich sytuacja nie polepszyła się. Wobec 
braku żywności i zakwaterowania życie 
ich stało się udręką. A po zerwaniu 

'przez Moskwę stosunków dyplomaty­
cznych z rządem Rzeczypospolitej Pol­
skiej w Londynie los ludności polskiej 
stał się tragiczny.

Znaczna część obywateli polskich 
powróciła do ojczyzny w ramach repa­
triacji po 1956 r. Niewielkiej grupie Po­
laków, szacowanej na kilkaset osób, 
udało się wydostać z Kazachstanu słu­
żąc w I lub II Armii Wojska Polskiego.

Mimo dyskryminacji politycznej 
władz Związku Sowieckiego wobec 
ludności polskiej, jej niskiego pozio­
mu wykształcenia, a tym samym ni­
skiego statusu zawodowego, sytuacja 
ekonomiczna naszych rodaków w Ka­
zachstanie w epoce breżniewowskiej 
nie była zła. Polacy będąc pracowni­

kami sowchozów i koł­
chozów, dzięki umiejęt­
nościom rolniczym oraz 
swej zapobiegliwości żyli 
— jak na warunki sowiec­
kie — dostatnio. Więk­
szość z nich posiadała 
działki przyzagrodowe, 
które przeznaczone były 
na sady i ogrody warzyw­
ne. Stanowiły one i nadal 
stanowią, o ile nie pod­
stawę utrzymania widu 
polskich rodzin, to przy­
najmniej znaczące uzu­
pełnienie domowego bu­
dżetu.

Polacy zamieszkują 
głównie wioski, które 
powstały w latach trzy­
dziestych lub czterdzies­
tych przy kołchozach i 
sowchozach, które przy­
pominają architekturę 
kresową. W kresowym 
pejzażu polskich wiosek w 
Kazachstanie brakuje je*

dynie niewifclkich 
ciółków.

Sytuacja Polaków j ,  uianow «
kowoazjatyckim kraju z 
staje się trudniejsza. h 
nich DOczucfonich
cja

i* P o n c ie  
Wywołają |e oln ,. tr>,h 

biające się ubditwooru,!!**', 
si rodacy żyjąc w ktjiu ! 
przez Rosjan, »afg g § g  
państwie muiułm«(lfkiB 1 “ 
m ieszkając praez djie.,,, 

.obok ludności ka zachuj,]
r t7. n i «  h i n r a r

* -—> — ^
państwie muzułm an,gfjjpp

— M B j ,
cznle biorąc nie 5 § f S « .  | 
przeszłości 1 mratalwfci K I  
tych gospodarzy tego kniu h *  
zachów patrzyli _  
zdając sobie przy 
oczami rosyjskich k o % [&  '
te i  dziwnego, ie  obecnie fe, ; " 11

Iwie nie p o tra f ią o d ró łn ie ^
Ukraińców czyBiałoruiioa,"^.L sjan.

Polacy są świadomi 
konfliktów etnicznych S SbShJ 
nie. Wszelkie inform scjeT^ 
mach czy wysiedleniach stan! f  
środowiskach polskich źródło Z* 
kojów. Szczególnie silne obaw2 
dza wśród Polaków możliwi^ 
kontrolowanego rozwoju ■wfol 
na północy Kazachstanu, g E  
chodziło1 już wielokrotnie do 

| między ludnością kazachską 
kami podczas organizowanych ^  
tych ostatnich wieców, na kufy*,.
suwane były żądania przyłączeautS
terytoriów do Rosji Polacyzd^* 
bie sprawę, że w wypadku pizcksaaj. 
cenią się obecnych konfliktów*to- 
flikt zbrojny staną się nrimoRofe 
jego ofiarą.

Kazachizacja żyda potityaam 
ekonomicznego i kulturalnego w & 
podległej Republice Kazadmanija i 
odbierana przez ludność pobkąjfe ! 
zagrożenie. Wynika to z faktu, śŁ  
Zachowie preferowani są — min , 
braku kwalifikacji — pny otadu 
kluczowych stanowisk wadmmiitncj 1 
państwowej, gospodarce i 
twie. Szczególnie widoczne jest 10 
podczas egzaminów do szkółiredrid 
i wyższych. Przy powszechną kot 
pcji, ubóstwie Polaków i nieduri* 
obcych nasi rodacy mają niewidtie 
szanse na dostanie się na studia «p- 
sze.

Właśnie kazachski naqooafiza,i 
nie ciężkie warunki materialne, ja 
głównym powodem frustracji Pohkk 
Lęk przed przyszłością, poparty pod­
kładami dyskryminacji nirodo*9 
wzmacnia tendencje emifracjj* 
wśród naszych rodaków.

Charkowscy PolacyUK RAIN A
K o n ie c z n o ś ć

zjednoczenia roz- Q  S W O i C l I  p r O D l e i T i a C h  
drobmonych organi- 1
zacji polskich na Ukrainie podkreślali przedstawiciele Polonii z Charkowa podczas 
spotkania z ambasadorem RP w Kijowie Jerzym Kozakiewiczem.

Włodzimierz Basiewicz — prezes organizacji polskiej w Charkowie — 
stwierdził, że "na własnej skórze odczuwamy brak jednej silnej organizacji polskiej". 
Dodał, że charkowski związek Polaków jest wprawdzie członkiem Federagi Orga­
nizacji Polskich, ale "wiele polskich związków działa samodzielnie, są małe i 
skłócone i wobec tego nie są poważnie traktowane przez władze".

Basiewicz stwierdził, że brak jednej wspólnej organizacji jest przyczyną 
nieobecności kandydatów polskich w wyborach parlamentarnych. Jego zdaniem, 
po prostu "nie miał kto wysunąć wspólnych kandydatów". Dodał, że w czerwcowych 
wyborach do władz miejskich organizacja charkowska wystawi swych kandydatów 
i "może coś zyskamy, bo jest nas wprawdzie tylko 2  tysiące, ale zależy nam na 
współgospodarzeniu miastem".

Charakteryzując polskie środowisko w Charkowie Basiewicz powiedział, że 
jest to przede wszystkim inteligencja, w tym wielu Uczących się pracowników 
wyższych uczelni. Prezes dodał, iż wprawdzie w samej charkowskiej organizacji 
polskiej jest tylko około Ś0  osób, ale ma ona dobry kontakt z całym środowiskiem. 
Uważa, że powolny rozwój tego stowarzyszenia spowodowany jest przez dwa 
czynniki brak lokalu i pieniędzy.

Organizacja nie wymaga jednak od państwa polskiego dotacji.

Lwowskie Towarzystwo Opieki 
nad Grobami Wojskowymi

We Lwowie rozpoczęło działalność Polakie Towarzystwo Opieki nad Grobami 
Wojskowymi.

Działalność tej organizacji ma objąć całą ziemię lwowską. Jej celem jest 
zachowanie w należytym porządku mogił oraz cmentarzy żołnierzy polskich i 
budowa pomników. Rejestracja Towarzystwa jest równoznaczna z reaktywowa­
niem tradycji nawiązującej do dziejów Polskiego Towarzystwa Opieki nad Groba­
mi Bohaterów, założonego w roku 1925.

Podstawą działalności Towarzystwa ma być ścisłe współdziałanie w sprawie 
opieki nad grobami żołnierzy polskich z administracyjnymi władzami Lwowa i 

I obwodu lwowskiego.

W IELK A  BR YTANIA

Jubileusz PMS
W  związku z czterdziestole­

ciem Polskiej Macierzy Szkolnej za 
g ran ic ą  w sa lo n ach  A m basady  
Rzeczypospolitej w Londynie od­
była się podniosła uroczystość, w 
której wzięli udział przedstawiciele 
władz RP, liczna rzesza działaczy 
PM S i zaproszeni goicie.

Polska M acierz Szkolna powo­
łana została w Warszawie w 1905 
roku, pierwszym prezesem jej R a­
dy został Henryk Sienkiewicz. D o  
wybuchu II wojny światowej M a­
cierz, działająca owocnie na rzecz 
polskiej ośw iaty i wychow ania, 
posiadała niemal 300 Kół i prawie 
20000 członków.

W ybuch I I  wojny światowej 
przerwał jej działalność, która w

BIAŁO RUŚ

Zjazd lidzian
Towarzystwo Kultury Polskiej 

Z iem i L ldzk iej o rg an iz u je  I I I  
Światowy Zjazd Lidzian. Odbędzie 
się on w dniach 12 — 18 maja 1994 
roku.

P rogram  pobytu przewiduje 
spotkania w kołach zainteresowali, 
walne zebranie uczestników, dzień 
A rm ii K ra jow ej, wycieczki do  
G ro d n a , N ow ogródka (d o m ek  
Mickiewicza, jezioro Świteź), zaba­
wy, koncerty.

kraju ju ż  nigdy się nie 
Odrodziła się natomiast w '•**2 
Brytanii w 1953 roku. 
czącym  R ady Macierzy j*** 
generał Władysław Andas.H'*' 
sami by# po kolei: W D odF T  
W. Kański i M. Golawsld,*?1.1̂
1974 do chwili obecnej j
szard Gabriekzyk. Ba

Po generale A n c W ^ S .
niczącym Rady był ks. w
Staniszewski, a obecnfejW j. 
Szczepan Wfesoly. Z
— powiedział Konsul
w spom nieć by nalezaWIJ^ 
wszystkim te rzesze d a ® * ', ,  
uczycieli, którzy w dęS*“ 
kach, w warunkach n*woj' j  i 
n ia  dbali o  n a ro d o w e j" ^  
kulturę, i w cbwflacMJT 
nieszczęść przytłaczał nar* ^  
m łode pokolenia, 
polskiego języka i narodowi

^  Obecnie 
pod swoją pieczą ponj0. m  it 
prawie 400 nauayoM ' ^
sięcy dzieci... Wyd*Je
dręczników i czasopisW- jjj * 

PM S współprcacuje * 
rod kam i oświatowy®* g sT  
święcie, pomagając 
małym ośrodkom gSpEEjfs 
także ostatnio Polak0® 
giem. ___
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^rOOSCE O RODAKÓW

l pel do wszystkich organizacji 
polskich poza krajem

ftaróA polski p rzy g o to w u je  s ię  d o  u ro czy sty ch  o b ch o d ó w  
ISBSsSjpj rocznicy wybuchu Powstania Warszawskiego, jednej z naj- 

bitew drugiej wojny światowej.
V/ dniu 1 sierpnia 1994 roku hołd powstańczej Warszawie złożą 

„-wyższe autorytety polityczne i społeczne Rzeczypospolitej Polskiej z 
Prezydentem Lechem W ałęsą na czele. N a uroczystości do Polski 

ostały j 1̂  zaproszone głowy innych państw. Pragniemy, aby obchody 
się wydarzeniem międzynarodowym, aby stanowiły potwierdzenie 

y§jniepodległości zewnętrznej i wolności wewnętrznej, a  także stano- 
\ZflHad Polski w pokojowe współżycie suwerennych demokracji.

Stowarzyszenie "Wspólnota Polska", k tóre jest współorganizatorem 
obcbodów pięćdziesiątej rocznicy wybuchu Powstania Warszawskiego 
aoeluje o szerokie upowszechnienie tej ważnej w  historii Polski rocznicy 
ijtże poza granicami kraju, o organizację obchodów w większych skupis- 
jjdi Polaków n a  całym świecie oraz o pełne wykorzystanie środków 
masowego przekazu. Winni to  jesteśm y prawdzie historycznej, służąc 
jednocześnie żywotnym interesom  Rzeczypospolitej.

Stowarzyszenie "W spólnota Polska" pragnie, aby w uroczystościach w 
Warszawie udział wzięli, obok reprezentantów innych państw, wybitni 
poiacyzzagranicy. Wyrażam przekonanie, że  wielu zasłużonych działaczy 
emigracyjnych zdoła wziąć udział w tych obchodach i wspólnie z nami 
HH iiołd bohaterskiej ludności stolicy oraz odda cześć okrytym chwałą 
tajonym oddziałom powstańczym.

Prezes Stowarzyszenia 'Wspólnota Polska’ 
Prof. Andrzej STELMACHOWSKI

Rząd RP chce wspierać 
Polaków w Kazachstanie

Powołana w lutym br. Między­
resortowa Komisja ds. Polonii i 
Polaków za Granicą omawiała 5 
bm. w Warszawie —  na swoim 
pierwszym p o s ie d z e n iu  — 
działania podejm ow ane p rzez  
polski rząd na rzecz 1 0 0 -tysięcznej 
mniejszości polskiej zamieszkałej 
w Kazachstanie.

Wicepremier A leksander Ł u ­
czak powiedział dziennikarzom  
po zakończeniu obrad, że  najpil­
niejszymi zadaniami w obec tej 
Polonii będą: pielęgnowanie tra - 
dycji narodowych o raz  języ k a  
polskiego, zagwarantowanie P o ­
lakom rów nych  p ra w  o r a z  
umożliwienie polskiej młodzieży 
zdobywania w P o lsce  w iedzy, 
njo. na temat gospodarki rynko- 
*ej. Łuczak przypomniał, że  w 
ł® foku rozpocznie działalność 
-tfbasada polska w A łm a Acie.

Zdaniem wicepremiera, Pols- 
“  nie jest obecnie przygotowana

[Wyjęcia masowej migracji lud- 
5,°W polskiej z K azach stan u , 
tymczasem— zdaniem przewod- 
"iczącego S to w a rz y sz e n ia

"W spólnota Polska" prof. A ndrze­
j a  S te lm a c h o w s k ie g o  —  o k . 
połowa Polaków mieszkających w 
K azachstanie chciałaby powrócić 
do Polski.

Stelmachowski podkreślił, że 
najtańszym i najefektywniejszym 
sposobem  pom ocy dla Polaków 
będzie kształcenie m łodzieży w  
Polsce. Wskazał, że 70 proc. P o­
laków w Kazachstanie to  rolnicy, 
50 proc. z nich żyje w  m ałżeń­
stwach mieszanych polsko-rosyj­
skich, polsko-niemieckich i polsko- 
ukraińskich, a jedynie dla 15 proc. 
językiem używanym w dom u jest 
polskL

Posiedzenie Komisji, w którym 
uczestniczył m.in. marszałek Sena­
tu A dam  Struzik, związane było z 
planowanym wyjazdem delegacji 
rządowo-parlam entam ej do Ałm a 
Aty, gdzie 9 i 10 bm. m a odbyć się 
kongres kazachskiej Polonii. Jak 
poinformował prof. Stelmachow­
ski, głównym celem tego kongresu 
będzie zjednoczenie 4 organizacji 
polonijnych działających w K a­
zachstanie.

Srebro na Fundusz Sybiraków
onad 4 icg srebra zgromadził 

dobrowolnym datkom szcze- 
Związku Sybiraków. Ze 

‘fas&fr 2*omu wytapiane będą ser- 
^  ‘ ̂ fey*kane z ich sprzedaży pie- 

P asiją Fundację Sybiraków.
ta ma śpieszyć z pomocą 

t o k ’ “ toych losy rzuciły i pozos-
^  Syberii.

■**— Sybi raków oraz

działający w Szczecinie Zachodniopo­
morski Związek Sybiraków chcą ucz­
cić pamięć ofiar zesłań na Syberię od 
konfederacji barskiej i powstania koś­
ciuszkowskiego po II wojnę światową, 
budując na szczecińskim cmentarzu 
centralnym pomnik-panteon. Będą 
tam umieszczane życzenia rodzin, tab­
liczki z nazwiskami osób, które nie 
wróciły z syberyjskich zesłań.

Ingres medyków 
* 1 9 9 5  r.
jjM̂ .dniu 26 listopada 1993 roku w jkibie rT_ H

ir»Zl Inęj Rady Lekarskiej w

s il Itoordynacyjnej i Ko- 
II Światowego 

rami pou^010"’* Medycznej z rekto- 
a*tademii medycznych, 

*>i j wybitnymi uczony*
zainteresowanymi 

P°l*kich i polonijnych or- 

— —
0,a<î Cn ^^ł^zczegółowej dyskusji i 
“'b iw  *'łay*tkich pozytywnych i 

•touków utrzymania pro- 
llPRednio terminu Kon- 

r' — uczestnicy 
wniosek o przesu­

wanej ^ e g o  Kongresu Polonii 
^ tw icc 1995 r.

Polonijne śpiewanie 
w K oszalinie —  
pod koniec lipca

Największa tegoroczna polonij­
na impreza w Polsce — VIII Świato­
wy Festiwal Chórów Polonijnych od­
będzie się w Koszalinie w dniach 
22-30 lipca br. Według wstępnych 
przewidywań w festiwalu weźmie 
udział ok. 800 rodaków z różnych 
stron świata.

Najwięcej zgłoszeń napływa ze 
Wschodu. Organizatorzy planują, by 
w tym roku chóry polonijne koncer­
towały także poza granicami woj. ko­
szalińskiego.

Zestaw "Polacy na świecie" na 
podstawie doniesień agencyjnych 

oraz prasowych przygotował 
Robert MICKIEWICZ.

..I êon Mitkiewicz

ae

M oje wrażenia ze zwiedzania M uzeu m Wojska w 
Kow nie (K aro  M uziejus) były napraw dę bardzo 
mieszane. Z  jednej strony z prawdziwym uznaniem 
podziwiałem w łożoną w  jego urządzenie wielką pracę 
i prawdziwy wysiłek, aby nadać całości eksponatów 
charakter dokum entujący historyczne prawa obecnej 
Litwy do samodzielnego istnienia, a z drugiej strony, 
jak o  Polaka, drażniły m nie pewne niepotrzebnie 
przejaskrawione akcenty ze wspólnej wielowiekowej 
polsko-litewskiej przeszłości, mające na celu po pro­
stu bezwzględne wymazanie tej dziejowej wspólnoty. 
Innym nieprzyjemnym m om entem  było generalne 
litwinizowanie, w sensie współczesnej, etnicznej 
Litwy, ludzi tej m iaiy co Adam  Mickiewicz, który 
przecież nie um iał nawet mówić po litewsku.

Wchodzimy z  gen. Nagevićiusem do muzeum. 
Pierwszym m oim wrażeniem przy wejściu do głównej 
sali było ogrom ne zdumienie. Doprawdy, nie wie­
działem, gdzie się znajduję: w litewskim Kownie czy 
też w  polskich m iastach— Krakowie lub Warszawie. 
N a w prost drzwi wejściowych, na przeciwległej ścia­
nie rzucają się w oczy każdemu wchodzącemu do 
m uzeum  olbrzymich rozmiarów płótna: kopia Gru/u 
walda  Jana M atejki i tuż zaraz obok Unii Liibęhlaej 
tegoż artysty. Poza tym są  tam  obrazy: Jana Matejki 
Vytautas —  portre t Wielkiego Księcia Witolda, nie 
koronow anego króla litewskiego; Tadeusza Styki 
tryptyk obrazujący bitwę pod Grunwaldem i Jana 
Styki Przysięga młodego Witolda. Obrazy Styków są 
niew ątpliw ie au ten tyczne . P onad  tymi wielkimi 
płótnam i, stanowiącymi cenny nabytek muzeum, w 
górnej kondygnacji sali znajduje się długi szereg port­
re tó w  w szystkich kró lów  R zeczypospolite j, od  
W ładysław a Jagiełły aż  do  Stanisława Augusta. 
Królowie polscy, poczynając od Władysława Jagiełły 
(Krewo 1386) aż do śmierci ostatniego Jagiellona, 
Zygm unta I I  Augusta w roku 1572, byli jednocześnie 
Wielkimi Książętami Litewskimi, a  więc z tego tytułu 
mogła nowa Litwa z  pewnym naciągnięciem przyjąć 
ich do swego muzeum* chociaż nowa, etnograficzna 
Litwa nie jest spadkobiercą dawnego Wielkiego Księ­
stw a Litew skiego. N iem niej jed n ak  m am  silne 
wrażenie, że jestem  w Rzeczypospolitej. To niczym 
nie zatarte uczucie pozostaje we mnie na długo. Na 
prawo od portretu Stanisława Augusta Poniatow­
skiego wisi portret (wcale dobry) obecnego prezyden­
ta  Litwy, A ntanasa Smetony. Dwa dalsze wolne 
m ie jsca  s ą  pozostaw ione dla  przyszłej historii 
współczesnej nowej Litwy.

Pierwsze wrażenia wspólnoty historycznej Litwy i 
Polski mijały jednak w m iarę dokładniejszego zwie­
dzania m uzeum. Panuje tu wszechwładnie, jak i w 
salach kasyna garnizonowego, kult dla Wielkiego 
Księstwa Litewskiego pod władzą Witolda (Yytau- 
tas), olbrzymiego obszaru od M orza Bałtyckiego do 
M orza Czarnego. Wielki Książę Witold jest w M u­
zeum Wojska Litewskiego gloryfikowany jako sym­
boliczna postać historyczna, Jako wyraz dążeń narodu 
litewskiego, jako  wreszcie credo polityczne. W 
głównej sali znajduje się kilkanaście odmian postaci 
Wielkiego Księcia Witolda w różnych okazjach histo­
rycznych. Najbardziej udanym obrazem tej serii pod 
względem artystycznym jest obraz Tadeusza Styki 
Przysięga młodego Witolda.

Jedna z sal muzeum poświęcona jest pamięci 
książąt Radziwiłłów —  po litewsku Radvil!a — 
właściwie wielkich "panów" litewskich w czasie unii w 
Krewie roku 1386; w Horodle otrzymali oni w roku 
1413 szlachectwo polskie z herbem Trąby, a tytuł 
książęcy nadał Radziwiłłom cesarz niemiecki Maksy­
milian Iw  roku 1515. Szczególnie czczona jest pamięć 
księcia Janusza Radziwiłła. W ozdobnych gablotkach 
umieszczone są  oryginały (względnie znakomite 
kopie) paktów, zawartych przez Janusza Radziwiłła z 
królem szwedzkim Gustawem Adolfem, a właściwie 
z generałem szwedzkim, działającym w imieniu Gus­

tawa Adolfa, o oderwanie Wielkiego Księstwa Litew­
skiego od Rzeczypospolitej i przekazanie go pod 
władzę Szwecji. W  Polsce, dawnej i dzisiejszej, książę 
Janusz Radziwiłł zajmuje w dziejach historii tego 
smutnego i ponurego okresu (połowa XVII wieku) 
całkowicie odmienne miejsce: uważany jest za wroga 
jedności Rzeczypospolitej, jeśli nie za zdrajcę. Zresz­
tą  i na nowej Litwie są  ludzie, którym świta nierealna 
myśl o  połączeniu Litwy i innych państw bałtyckich ze 
Szwecją —  na przykład profesor Pakśtas.

Przechodzimy na pierwsze piętro muzeum. Ge­
nerał Nagevićius milczy jak zabity. Na pierwszym 
piętrze są  sale poświęcone historii współczesnej | 
nowej Litwy.

W  jednej z nich stoi ów nagrobek umowy suwals­
kiej, zawartej między Polską a Litwą w roku 1920. Jest 
to wykuty z czarnego m armuru niewielki obelisk typu 
stosowanego zazwyczaj na cmentarzach rzymskoka­
tolickich na Litwie i w Polsce. Na obelisku, w miejscu, 
gdzie umieszcza się epitafium dla zmarłej osoby, wy­
bity jest grubo srebrnymi, żałobnymi literami napis po 
litewsku: "Litwinie! Pamiętaj, że zdradziecki Polak 
(Lenkas) odebrał Tobie Wilno (Vilnius) — Twoją 
Stolicę". Na obelisku wyłożona jest w czarnych 
żałobnych ramach umowa, suwalska z 1920 roku, 
pełny tekst z podpisami przedstawicieli polskich 
(pułkownik Mackiewicz i pan Łukasiewicz) i litew­
skich. O tym nagrobku wiedziałem już od dawna. 
Stałem dłuższy czas w milczeniu przed tym doprawdy 
żałobnym nagrobkiem, bowiem umowa suwalska 
rzeczywiście pogrzebała możliwości porozumienia 
nowej Polski z nową Litwą na 18 lat, a może i na 
zawsze.

Generał Nagevićius, dostrzegając moje wrażeriie, 
odezwał się po raz pierwszy:

— Wielka szkoda, że tak się stało— mogłoby być 
dzisiaj zupełnie inaczej pomiędzy nami.

Po tych słowach zaniechałem poprzedniego za­
miaru przypomnienia mu wskazując na tekst umowy 
suwalskiej, że była w niej mowa jedynie o  tymczaso­
wej linii dcm arkacyjnej, rozgraniczającej strefy 
działania wojsk litewskich i polskich, ale nie było żad­
nej wzmianki o  granicy państwowej pomiędzy Litwą i 
Polską. Zresztą, nie ma to  dzisiaj, w nowej zupełnie 
sytuacji, większego znaczenia.

W  sali "najwybitniejszych Litwinów" znajduje się 
piękna rzeźba głowy Adama Mickiewicza wykonana 
w brązie. Na tablicy brązowej pod rzeźbą umieszcza­
ny jest słynny czterowicrsz z Pana Tadeusza: "Litwo, 
Ojczyzno moja, T y  jesteś jak  zdrowie" —  napis ten 
jest wykonany po litewsku, ale niżej jest także i po 

’■ polsku. Są również pamiątki po Adamie Mickiewiczu 
/  zjego kowieńskich czasów, gdy był tutaj nauczycielem 
' gimnazjum. Oczywiście Mickiewicz jest nazywany 
przez nowych Litwinów "Mickcvićius".

W  tej samej sali "najwybitniejszych Litwinów"
, (których Polacy notorycznie uważają za Polaków) 

znajduje się piękny portret Emilii Plater, której pa- 
- mięć pielęgnowana jest tutaj z  wielką czcią, należną 

bohaterce narodowej Litwy. Sąrównież portrety ge­
nerała Giełguda (1831), Zygmunta Sierakowskiego, 
naczelnego wodza powstania na Litwie i Żmudzi, 
straconego w W ilnie, i Józefa  Sierakowskiego, 
członka dcputacji Litwy do cesarza Napoleona I w 
Tylży w roku 1807. Zaledwie kilka nazwisk w sali 
"najwybitniejszych Litwinów" brzmiało prawdziwie 
po litewsku, i to głównie.spośród nowej inteligencji 
litewskiej: byli to  księża katoliccy, pochodzący z : 
włościan i sami włościanie.

Nieoczekiwanie dla mnie jest tu też duży portret 
Marszałka Piłsudskiego (bardzo na Litwie niepopu­
larnego i uważanego za... zdrajcę sprawy litewskiej). 
Portret znajduje się nic w sali "najwybitniejszych Lit­
winów", lecz w sali "Wileńskiej", zawierającej ekspo­
naty o wybitnie propagandowym antypolskim charak­
terze. Jest tu również herb polski —  Orzeł Biały. W 
pobliżu portretu Marszałka Józefa Piłsudskiegoznąj[ 
duje się malowidło przedstawiające dość nieudolnie 
obraz litewskiego sądu wojennego w Kownie w roku 
1920 nad Polakami, członkami Polskiej Organizacji 
Wojsk(5wej, sądzonymi i skazanymi ha więzienie za 
spisek mający na celu dokonanie przewrotu na Litwie 
z myślą o unii jej z Polską.

W sali "najwybitniejszych Litwinów", na widok 
bezceremonialnego "litwinizowania" kultury polskiej 
i polskich nazwisk przez obecną nową Litwę, niejeden 
spośród bardziej zapalczywych Polaków, jak na 
przykład pan Zygmunt Nowakowski, mógłby się 
unieść i bardzo krewko zaprotestować wobec całego 
świata. Mickiewicz jest tu jako Mickevićius, Giełgud 
jako Gelgudas, Sierakowski jako Serakauskas, Teofili 
Lenartowicz jako Lenartovićius itd. Z  dzisiejszymi 
Litwinami my, Polacy, możemy się pogodzić w dzie­
dzinie kultury i historii tylko na jednej płaszczyźnie: 
zapomnijmy o przeszłości —* patrzmy w przyszłość; 
to, co było dobre w naszej wspólnej polsko-litewskiej 
historii i w naszym współżyciu kulturalnym, uważaj­
my za wspólne dobro. Mickiewicz był w takim samym 
stopniu Litwinem, jak i Polakiem; za swoją Ojczyznę I 
uważał całą dawną Rzeczypospolitą. Dzisiaj to już 
kartka z historii.

Generał Nagevićius w czasie oprowadzania mnie 
po tych salach poza jedną uwagą wypowiedzianą przy 
nagrobku umowy suwalskiej nie odezwał się ani jed­
nym słowem, milczałem więc i ja.

(Cdn.j
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I FESTIWAL POLSKICH ZESPOŁÓW  
LUDOWYCH I FOLKLORYSTYCZNYCH NA UTW IE

Jesteśmy sobie potrzebni
Czynnikiem łączącym ludzi jest przede wszystkim kultura. Niemal każda 

uroczystość rodzinna, towarzyska czy społeczna nie odbędzie się bez muzyki i 
tańca. Największego rozmachu i barwy nabiera impreza w wielkim gronie kultu­
ralno-artystycznym. Szczególnie dotyczy to wszelkiego rodzaju festiwali, mających 
kulturotwórczą rolę. Zasługą ich jest kultywowanie języka ojczystego, wzmacnia­
nie jego rangi i podnoszenie na wyższy poziom. Imprezy tego rodzaju inspiruje całe 
środowisko, a szczególnie młodzież.

Właśnie te cele przyświecają imprezie, która zainaugurowana zostanie w 
najbliższą niedzielę i trwać będzie jeszcze w ciągu kolejnych dwóch niedziel. Będzie 
to okazja do zaprezentowania się zespołom, z których większość prowadzi szeroką 
•działalność, obejmującą szkoły, kluby i domy kultury, docierającą do innych 
rejonów i miejscowości, ze szczególną troską propagującą ruch folklorystyczny 
wśród młodszych pokoleń, ponieważ z czasem tworzyć one będą główny rdzeń 
środowiska polskiego.

Będzie to pierwszy festiwal tego rodzaju. W jego założeniu jest pokazanie 
dorobku artystycznego naszego społeczeństwa, ożywienie polskiego środowiska 
kulturalnego Wileńszczyzny.

To spotkanie polskich zespołów Wilna i Wileńszczyzny zostało podzielone na 
trzy tuiy. Pierwsza — odbędzie się-10 kwietnia br., o godz. 15.00 w Pałacu 
Wspólnoty ZZ (uL Daukanto 5). Wystąpią zespoły dorosłych.

Druga tura — 17 kwietnia w tymże Pałacu Wspólnoty ZZ o godz. 1S.00 z 
udziałem zespołów dziecięcych.

W trzeciej turze— 24 kwietnia o godz. 15.00 w sali Akademii Nauk Litwy (aL 
Giedymina 3) wystąpią dzieci muzycznie uzdolnione.

Wszystkim uczestnikom Festiwalu życzę udanych występów i rzęsistych ok- * 
lasków widowni, a naszej miłej publiczności gremialnego przybycia na imprezy oraz 
pięknych i niezapomnianych wrażeń z festiwalu.

Apolonia SKAKOW SKA, 
prezes-dyrektor Centrum Kultury Polskiej na Litwie

CO, KIEDY, GDZIE
TEATR

* Opera. Dziś "Śpiąca królewna-". 
Jutro "Zemsta nietoperza". W niedzie­
lę dla dzieci "Doktor Ojboli", wieczo­
rem "Nabucco".

* Premiera zapowiada się w Akade­
mickim Dramatycznym. Dziś, jutro, 
pojutrze zostanie zaprezentowana 
sztuka "Kłamstwo rozumu". Reżyser R. 
Rimeikis.

* Teatr Mały, występujący na sce­
nie Akademickiego, zaprasza jutro 
dziatwę na T role muminki". W nie­
dzielę wieczorem "Wiśniowy sad".

* Jeszcze jedna premiera zapowia­
da się w Młodzieżowym* W sobotę i 
niedzielę — sztuka "Kamera B".

* W Sali-99 obejrzeć można w nie­
dzielę "Eiektrę",

* "Mistrz i Małgorzata” — dziś na 
scenie Rosyjskiego Dramatycznego. 
Natomiast ju tro  gospodarzami tej 
sceny będą artyści estrady moskiew­
skiej.

W niedzielę dla dzieci "Kopciu­
szek", wieczorem "Medea".

W Małej Sali dziś opera komiczna 
"Młynarz, czarodziej i swat" (godz. 17). 
Natomiast o 18 — wieczór pieśni au­
torskiej "Zaproś mię w daleką drogę". 
Jutro "Zameczek".

* Propozycja " U l i 1* J u tro  
"Błękitny piesek". W niedzielę— "Lu- 
koSiukas".

W Małej Sali dziś "Wesele pająka". 
Jutro "Juozapelis i konik".

KONCERTY
* Dziś w Sali Filharmonii uroczys­

ty koncert poświęcony 125 rocznicy 
urodzin J. Naujalisa. Wystąpią tu Li­
tewska Narodowa Orkiestra Symfo­
niczna pod kierunkiem J. Domarkasa,

Chór Państwowy z Kowna (kier. P. Bin- 
gelis), chór kameralny Domu Nauczy­
ciela "Salutaris" oraz Kwartet Wileński.

* Natomiast w Akademii Muzycz­
nej dziś koncert słuchaczy katedry śpie­
wu prof. W. Prudnikowa.

* Tradycyjny sobotni koncert w 
Sali Barokowej tym razem poświęcony 
muzyce J .  N au ja lisa  o raz  jeg o  
współczesnym. Utwory na organach 
zaprezentuje G. Kviklys.

* W Akademii Muzycznej w tym 
dniu wystąpią skrzypaczka A. Vainiu- 
naite, A. Vasiliauskas (wiolonczela) 
oraz B. Vasiliauskas (fortepian). Wy­
konają oni utwoty W. A. Mozarta.

WYSTAWY
* Centrum Sztuki Współczesnej 

(Niemiecka 2). Dwa najnowsze pokazy 
— to malarstwo L Tonsberga z Danii 
oraz oąalarstwo, grafika, rzeźba na­
szych rodzimych twórców.

* W Galerii Fotograficznej (ul. 
Wielka 39) prezentują swój dorobek 

. dwaj mistrzowie z Mińska I. Sawczenko 
oraz. W. Żurawkow.

* Galeria gazety "Lietuvos aidas" 
(Maironio 1) zaprasza do obejrzenia 
rzeźb autorstwa K. Jaro§evaite oraz 
ozdób B. Stulgaite.

* W salonie sztuki "Śiaurts Ati- 
nai" (Zawalna 8 ) obejrzeć można ma­
larstwo D. Portnovaite.

* Akwarele S. Rybakowa prezen­
towane są w galerii Rosyjskiego Cent­
rum Kultury (Bok&to 4/2).

* Kto nie zdążył obejrzeć wystawy 
karykatury, może to jeszcze zrobić. 
Czynna w galerii "Arka" (Ostrobrams­
ka 3). Tu też można obejrzeć grafikę G. 
OSkinyte, malarstwo E. Lisauskiene 
oraz inne pokazy.

* Natomiast malarstwo R. Radze- 
yićiusa do obejrzenia w galerii "VIInlus 
1 sztuka" (B. Radziwiłłówny 6).

"Godzina Czuwania"
Niedziela Przewodnia (10 kwietnia 

br.) jest obchodzona przez Kościół jako 
Święto Miłosierdzia Bożego. W wigilię 
tego święta, w sobotę 9 kwietnia, w 
kościele św. Ducha po wieczorowej 
Mszy św. o godz. 19 odbędzie się Go-. 
dżina Czuwania przed obrazem Jezusa 
Miłosiernego namalowanego w czerw­
cu 1934 r. przez artystę-malarza Euge­
niusza Kazimierowskiego wg 
wskazówek błog. siostry Faustyny Ko­

walskiej. Będziemy się modlić w na­
szych osobistych intencjach za naszych 
bliźnich, za świat cały, który, jak nigdy, 
potrzebuje Bożego Miłosierdzia. Zap­
rasza się wszystkich i młodzież, i ludzi 
w starszym wieku, i całe rodziny. 

"Twym Miłosierdziem Panie, 
Ogarnij cały świat,
A ścichnie ból 1 łkanie,
Miłości wzejdzie kwiat".

Jan LEWICKI

Wileński
Dziennik 

społeczno-polityczny Sejmu 
I Rządu Republiki Litewskie]. 
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Lalav6s  pr. 60. 2056 Vilnius, 
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Drukuje Państwowe 
Przedsiębiorstwo „Spauda”

SPRZEDAJĘ 
dwie przyczepy do traktorów 

o nośności 3 oraz 1,5 tony,atalde 
osypnlk do traktora trzechpłu- 
gowego. *

Zwracać się: rejon wileński, 
teL 578-326.

(Zam. 330)

p r z e d s ię b io r s t w o
A W D IE J E N K O W A

przygotowuje kierowców ka­
tegorii B, C, E.

1 nformacja telefonicznie 51 
22-55,:

(Zam. 344)

8 kw ietnia (18.00—23.00) 
odbędzie się 

ZABAW A ŚW IĄTECZN A  
w sali zakładu "Elfa", Śvit- 

rigallo s 33 (w ejście przy ka­
w iarni). Bilety do nabycia przed 
im prezą —  20 Lt.

Teł. 62-75-56.
(Zam. 356)
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SKUPUJEMY ZkOTu, PLATYNĘ 
ROZLICZAMY SIĘ OD RAZU!

Pracujemy każdy dzień od godz. 9 do 20 
Vrublevskio 2,-kolo placu Katedralnego, 

Utłnius.tel. 2 2  7 0 1 7

SPRZEDAJE SIĘ 
skórzane kurtki ze skra­

wków. Oryginalne fasony, duży 
wybór kolorów I rozmiarów. 
Cena 100-110 litów. 

Vllniu8, teL 74-23-14.
(Zam. 241)

KUPUJEMY I SPRZEDAJEMY 
w alutę, cod zien nie  od 

godz. 9 do 20. 
Vllnlus, Vrublevsk!o 2, obok 

pl. Katedralnego, tel. 22-70-17.
(Zam. 319)

DROGO SKUPUJEMY 
złoto, platynę. 

Vilnius, ul. Śopeno 5-19, teL 
26-08-07,46-40-90; ul. Savano- 
riif 36-70, tel. 23-42-00.

(Zam. 323)

SPRZEDAJE SIĘ 
konie 3— 4-letnle.' 
Vllnlus, tel. 74-23-92.

(Zam. 334)

SPRZEDAJĘ 
kurtki skórzane ze 

skrawków. 
Vllnlus, tel. 76-46-15,73-72- 

25.
(Zam. 347)

SPRZEDAJE SIĘ 
zestaw miękkich mebli 

'Galv«'. 
Vllnlus, tel. 22-24-07.

(Zam. 354)

SPRZEDAJĘ 
urządzenie gazowe do sa­

mochodów osobowych. Na­
pełniane od zewnątrz. 

Vllnlus, tel. 46-14-06.
(Zam. 357)

TELEWIZJA
P IĄ T E K , 8 K W IETN IA  

' LTV
8.05 — Program inf. 835 — Wia­

domości w jęz. niem. 9.00 — Wiado­
mości wjęz. franc. 9.25— Program dla 
dzieci wjęz. ang. 9.45— Na ferie szkol­
ne. F ilm  „N ieznajka z naszego 
podwórza” (2). 18.00 — Wiadomości. 
18.10 — Nowości BBC 18.40 — Wia­
domości (ros.). 18.45 — Dla dzieci.
19.00 — Uroczysta akademia-koncert 
z sali Filharmonii Narodowej z okazji 
125 rocznicy urodzin nestora muzyki 
litewskiej J. Naujalisa. 20.05 — Album 
rodzinny. 2030 — Reportaż S. Pabe- 
dinskasa. 21.00— Panorama. 2135 — 
Cd. koncertu z  Filharmonii. 2230 — 
Nocny program psych.-publ. 23.15 — 
Wiadomości wieczorne. 2335 — Cd. 
nocnego programu. 0.15— Mecz LLK.

BAŁTYCKA TV
18.00— Mistrzostwa LLK: „Olim- 

pas” — „LaYera”. 1930 —  Problemy, 
poglądy, perspektywy. 20.00 — Na ek­
ranie Charlie Chaplin! 2030 — No­
wości bałtyckie. 20.45 — Film „Mały 
sklepik z okropnościami”.

TV POLONIA 
8 3 0 — Panorama. 835 — Powita­

nie. 8.40 — Uszyj to sama. 9.00 — 
Mama i ja. 9.15— Domowe przedszko­
le. 9.45 — „Misja” (5) — serial TVP.
17.00 — Ojczyzna-polszczyzna. 17.15
— Ze skarbnicy folkloru. 1730 — 
Wspólnota w kulturze. 22.00 — Pano­
rama. 22.25 — Gość TV Polonia. 2235
— „Życie na gorąco” (5)— serial TVP. 
0.05 —  Program publ.

TELE-3
7.00 — Nowości CNN. 730 — 

Lekcja jęz. ang. 733 — Wiadomości.
7.40 — Muzyka. 8.00 — Aerobic i 
sport. 830 — Muzvka. 10.00 — Serial 
TV „Dyżurna apteka" (26). 1030 — 
Lekcja jęz. ang. 1035— Muzyka. 14.57 
— Lekcja jęz. ang. 15.00— Filmy anim.
16.00 — Muzyka. 16.50— Film „Wyz­
woliciele” (2). 17.45 — Muzyka. 18.15 
—Program słonecznej krainy. 1830— 
Serial „Dyżurna apteka” (26). 19.00 — 
Wieści. 19.20—Lekqa jęz. ang. 19.25— 
Ze wszystkimi szczegółami. 1935 — 
Prezentuje K-2. 21.05 — Wiadomości 
21.10— Nowośd CNN. 2130— Lekcja 
jęz. ang. 21.33 — Serial „Ludzie 
wygłupiają się” (6 ). 22.00— Fflm „Noc 
i miasto”. 23.40— Lekcja jęz. ang. 24.00 
— Film „Koszmar. Freddy umarł”.

OSTANKINO 
5.15 — Gimnastyka. 5 3 0 — Pora­

nek. 7.45 — Film anim. 8.00— Dzien­
nik. 8.20— Film „Król Drozdobrody”.
9.50 — Futbol. 10.50 — Ekspres pra­
sowy. 11.00 — Dziennik. 11.20 —  Pod 
znakiem „Pi”. 14.00— Dziennik. 14.25
— Przedsiębiorca.'15.05 — Biznes.
15.20 —  Film „Król Drozdobrody”.
16.50 — Abecadło prywaciarza. 17.00
— Dziennik. 17.25 — Nowości kultu­
ralne. 17.40— Człowiek i prawo. 18.10
— Pogoda. 18.15 — Gdy droga jest 
wspólna. 18.45— Pole cudów. 19.40— 
Dobranocka. 20.00 — Dziennik. 2035
— Pogoda. 20.45 — Film „Kuba Raz*

pruwacz” (2). 2235—r w .  
n ia .2 2 J 5 -E k * p r« p r2 ? V  
Dziennik. 23.10 — I
Program.

SO B O TA , 9 KVV/ETnu 

LTV
9.05 Dla dzieci, lo.fyi 

rodziny, i dla domu. Iow >4 
■  11.2°  -  N aa jw Ł

 "(SM
I winów Świata." 13.20 s r a S tS  H 
| — Sport na Swicde. 14,40

Francjo. 12.25 — Scriiu 
i „Dzied z ulicy Degraui- 
| Szykujemy się do Świw'f '« * v

J in t  „Sprawa ziemi". 15.iq^7 ,'Ii^
I niego wybrzeża. 15.401. 

nopol” (19). 16.30 -  
TOP-IO. 17.00 -  C u d T ^ S i  
bywa. 18.00 -  H ,
— Ku sobie. 1 9 .2 0 - ^ ^ W J l  ' 
S. VąiniDnasie. 20.00 U T *"' 
„Drogi sukcesu". 21:00 — p. f|n 

L 21.35 — Pod \ “

KALENDARIUM
* Piątek (8. IV) jest 98 dniem 

1994 r. Do końca roku 267 dni.
* Znak Zodiaku —  Baran.
* Imieniny: Cezarego, Dionize­

go, Januarego, Marcelego.
* W schód Słońca —  6.35, 

zachód —  20.08. Długość dnia 13 
godz. 33 min.

POGODA
Litewska Służba Hydrometeorolo­

giczna przewiduje na 8  kwietnia zach­
murzenie, deszcz, wiatr północny, 
północno-zachodni. Temperatura w 
dzień 7 — 9 stopni ciepła.

W ciągu następnych dwóch dni 
krótkotrwałe opady. Temperatura w 
nocy 0 -  5, w dzień — 8 - 1 3  stopni 
ciepła.

- S e r i a l d e t J S S K ^ ^
— Wiadomości wieczorne 
Koncert rockowy.0.50-g g j j j

BAŁTYCKATv
15.00—Dziecięcy I

— Program ekologiczny. Uro 
Wędrówka na łono przyrody i j i '  
Piłkarskie mistrzostwa Bti 
„Kaunas” -  „Am", iłu"™ ? 
„Narodziny gwiazdy". 20.00 -  u ?  
zyn TV „Tam...". 20.25—Mecz ]% 
2130 -  Program muz. 
białe”.

• TV POLONIA

9.00 — Powitanie. 9.10—aboii I
na zdrowie. 9.55 — „Przygody  ̂ : 
ziółka-Matołka"—dladaeclioio. I 
„Ziarno”. 1035— „5—l(M5Mijj I
— Janka” (12) — serial dla dzitó i
młodzieży. 1130 — Magazyn polo* 
ny. 13.00— Wiadomości 1320—Tra 
kwadranse ze sportem. 14.05-M»& 
2yn przechodnia. 14.15—Vadcmc» 
turysty. 22.00 — Panorama. 2225 -  
Gość TV Polonia. 223$— JLala dm- 
dzieste, lata trzydzieste" — film Łh.
24.00 — „Teatr mody Xymoy Ł 
niewskiej” — program ronywto«y. 
0.50 — Widowisko publicystyczie. 
1.40 — Penefis Zenona Laskonib. 

TELE-3
9.00 —  Program dla dzied 1L0S 

— Film „Wyprawa do teatru". 12.4®— 
Lekcja jęz. ang. 12.50—Muzyka. 1100
— Sport DSF. 14.00—Muzyka. 1411
— Futbol bez granic. 15.05—Pnn- 
naczenie sportu. 17.00 — Mapni 
podróży. 1730—Lekcja jęz.ang.17.41
— Wesoła lekcja. 18.10 — Ptópa 
muz. „Wszystko”. 1830—Styl 19JI
— Wieści. 1920—Film dok. 1930- 
Rye On Travel.20.00—MTVEoroft 
an TOP 20.22.00—Witryna. 2105- j 
Film. 24.00 — Wielkie miasta. 030- 
Metro wielkiego miasta. 1.00 — F® j 
północy.

OSTANKINO
6.40 — Gimnastyki. 655 -  j» j 

botni poranek biznesmena. 7J0— 
ranek olimpijski. 8.0 0 —
83 0 — MiędzypalistwoinipW1*™ 
„Mir”. 9.55 — Poczta porom jg
— 2 Jemia ludzL 10J5—Sm* IW
— Medycyna dla ciebie. ]
Żelazny Ust. 12.05—Autoih<*»* ;
— Film „Herszt rozbójoi^ W*" 
Rinatdiniego" (8). 1450 — lAWO* j
15.20 — W świecie zwierz*1- 
Promocja serialu „ISjemnicfi P y. j 
burga". 16.25 — Echa
—  Piłkarskie mistrzoil** 
„Rotor” —„Torpedo”,
«y — o 17.45 — MtoJJ*- JJjJ„ 
Serial „Dzielna pata yh  S&fu 
Dobranocka. 20.00—
— FUm „Goliat czeta”
Rosyjski walc. 22.45— i
— Pogoda. 22.55—Impen"® 1 
I ki.

Dyżurni wyda"* 
Krystyna ADAMOWICZ 
Zbigniew MARKOWICZ 
Teresa STRUMŁO ^  
Bronisława MICHAJtO*5 
Jan LEWICKI 
Anna RZEWUSKA

TELEFO N Y: radaktor —  42-79-01, za atfpc y redaktora —  
42-79 -04 , 42-79 -48 , sekretarz odpow iedzia lny —  42-79-49. 

DZIAŁY: państwa I samorządu terenowego —  42-78-63, ekonomiczny —  
42-78-54, etyki, rodziny 1 prawa —  42-79-64, prawnik —  42-75-76, szkol­
nictwa I młodzieży —  42-79-73,42-69-86, życia politycznego —  42-78-81, 
życia wsi —  42-79-68, 42-78-90, stołeczny oraz aktualności —  42-79-77, 
handlu, usług 1 komunikacji —  42-79-56, literatury I sztuki —  42-79-88, 
felietonów I sportu —  42-90-63, listów —  42-69-65, komercyjny oraz 
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Czynne od 9.00 
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